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Zamach biurokracyi na Związek kolejarzy 


Pierwszy wszechpolski zjazd kolejarzy w gru- 
dniu r. 1918 powołująe do życia Związek zawo- 
py (ZZK), uchwalił równocześnie i jego sta~ 
ut, 

Statut ten wszakże przed zatwierdzeniem 
przejść musiał różne operacye z powodu alar- 
Mu, jaki przeciw organizacyi kolejanzy podniosła 
wówczas reakcya. Przedewszystkiem wojsko- 
wość poczyniła różne zastrzeżenia, ze względu na 
linie zostające pod jej kierownictwem, Repre- 
zemtanci ZZK na dwukrotnej konferencyi w Søta- 
bie generalnym, poczyniii proponowane zmia. 
ny taš, że sztab generalny wysłał do minister- 
stwa kolej pismo, iż przeciw zatwierdzeniu sta- 
tutu ZZK żadnych więcej zastrzeżeń nie podnosi. 

Następnie na konferencyi, odbytej przy współ- 
udziale ówczesnego ministrs. kolejowego p. Eber- 
hardta, a pod przerrodnictn em prezesa sejmowej 
komisyi komunikacyjnej posia Rajcy, przedsta- 
wiciele ZZK uzgodnili statut z tym odłamem 
kolejarzy (Poznańskich), kiórym statut ten wy- 
wydał się jeszcze za „radykalny”, jak gdyby od 
(trzmiesia statutu — a nie od życia i warunków 
społecznych — zawisł kierunek jakiejś organi- 
zacyi. Później poprawiała statut międźyminigte- 
ryalna komisya prawnicza. Na ostatku’ jeszcze 
go, już na własną rękę. spreparował min. p. 
Eberhardt. 

Dopiero po tych wszystkich operacyach został 
statut w myśl dekretu o stow. z d, 8 lutego 1919 
r. zatwierdzony dn 425 kwietnia 1919 r. przez 
Radę Ministrów pod prezydenturą p. Paderew- 
skiego, a wraz z him zatwierdziła Rada Mini- 
strów rozporządzenie M. K. Ż., nadające związko- 
wi różne atrybucye w sprawach służbowych ko- 
lejarzy. 

Zatwierdzenie Statutu ZZK ogłoszone zostało 
w „Monitorze Polskim“ z dn. 13 maja 1919 r. Nr. 
105. 

Od tego czasu więc ZZK istnieje i działa, le- 
gainie i prawnie, a to w myśl obowiązującego, 
wyżej wispomnianeg0, dekretu o istowarzygze- 
niach (8/2. 1919), który wyraźnie zaznacza, że 
związki pracowników poliStwowych nie ulegają 
rejestracyi ani przez Min. Spr, Wewn, ani Min. 
Pracy, lecz są Zatw”ordzane przęz Radę Mini. 
strów, 2 

Nagle, po 3 latach. Obecny inteligencki rząd p. 
Ponikowskieżo zrobił odkrycie, że ZZK istnieje 
właściwie „nielegalnie“, Sdyż w Min. Spr. Wen. 
nie jest zarejestrowany. Swiądczy o tem nastę. 
ać pismo Min. Spr. Wewn, do prezydyum 

ZK: 


„Ministeryum Spraw Wewnętrznych o- 
trzymało w tych dniach od Rady Ministrów 
3 egzemplarze statutu Związku Zawodowe. 
go Pracowników Kolejowych Rzeczypospo. 
litej Polskiej celem zarejestrowania tegoż 
związku, Ponieważ ant. 22 Tymczasowych 
Przepisów o stowarzyszeniach į; związkach 
wymaga, by 2 egzemplarze statutu byty pod- 
pisane przez założycieli, względnie przez Za- 
rząd stowarzyszenia, przy niniejszem prze- 
syła się ? egzemplarze Wspomnianego sta- 
tutu, celem Zaopatrzenia ich w niezbędne 
podpisy. a także dołącza się deklaracyę pła- 
tuiczą na wpłacenie 500 marek w Centralnej 
Kasie Państwowej (Rymarska 5) na pokry. 
cie kosztów ogloszenia o rejestracyi  Zwią. 
zku w Dzienniku Urzędowym.“ 

Żądanie powyższe jest oczywiście najzupełniej 
bezprawne. Najzabawniejszym jest jednak to, 
Że cytowane przez Min. Spr. Wewn, „Tymczazo. 

przepisy o związkach i stowarzyszeniach” — 
S przepisami, wydanemi jeszcze przez nząd r0- 
Syjski i że w tym wypadku żadnego nie mają 
zastosowania! 


To taż prezydyum związku odpowiedziało na 
żądamie Min, Spr. Wewn, pismem, które zaznacza, 
mp Rosyjskie przepisy z dn. 17 marca 
1906 r, — w ten sposób zatytułowane, w swel 
drugiej części, dotyczącej związków zawodo- 
wych, zostały znienione przez Dekrei z dnia 

8 lutego 1919 roku (Dziennik Praw Nr. 15 
poz. 209) i nie obowiązują Nasza, organiza- 
cya jest związkiem zawodowym i jako taka 
podlega działaniu rzeczonego Dekretu, Ww 
myśl którego „zrzeszenia pracowników in- 
stytucyj Państwowych podiegają  zatwier. 
dzeniu Rady Ministrów". Zgodnie z tem, 
nasz Związek został zatwierdzony ha po- 
siedzeniu Rady Ministrów w dniu 25 kwie- 
tnia 1919 roku, o czem opublikowano w „Mo. 


nitorze Polskim“ z dmia 15 maja 1919 roku, , 


Nr. 105. Na tej podstawie od powyższej daty 
nasz związek istnieje. Z tych wszystkich po- 
wodów powoływanie się Ministeryum ` na 
art. 22 wzmiankowanych przepisów rosyj- 
skich, traktujący „o zgloszeniu chęci utwo- 
menia stowarzyszenia“ wydaje nam śię nie- 
porozumieniem,“ 

Pismo powyższe wszakże mie zdołało jeszęzę: 
oświecić „prawników“  ministeryalnych, gdyż 
Związek otrzymał na nie następującą ze strony 
M. S. Wewn. odpowiedź: 

„Dekret z dn. 8 lutego 1819 r. (Dziennik 
praw, poz. 209) nie ma (2!! Red.) zastosowa- 
mia do zrzeszeń pracowników imstytucyj 
państwowych, których statuty podlegają. za- 
twierdzeniu Rady Ministrów (Art. 19 -powyż. 
szego Dekretu), nie ma więc zastosowania do 
Związku Szanownych Panów, wobec czego 
żądanie Ministeryun: Spraw Wewnętrznych 
powinno być wykonane." 
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A więc, wedle genialnej interpretacyi M. S$. 
Wewn., Związek musi — po 3. latach istnienia! 
dopiero teraz zabiegać u-Mim. ' Spraw Wewn. oi 
zatwvierdzenie swego statutu, zatwierdzonego już 
przez Radę Ministrów, : 

Rejestracya, a więc całe wogóle istnienie za... 
wodowej organizacyi kolejarzy, zawisło zatem 
obecnie od biurokratów ministeryum, którzy do 
klasowej organizacyi zawodowej z niewielką o- 
czywiście odnoszą się miłością i którzy ze sta- 
tutem Związku, jak i z nadanymi mu uprawnie- 
niemi, robić mogą ta, co się żywnie spodoba im 
i czyhającej na zniszczenie ZZK reakcyi. 

Że rząd, odgrzebując staxe, już zniesione, ro. 
syjskie przepisy, kompromituje się. o to nas gło- 
wa nie zaboli. | F+ 

Że p .Downarowicz, min. spraw wewn., pisma- 
mi, jak powyższe, doszczętnie się ośmiesza, tem 
również nikt się nie zmartwi, 

O coś daleko ważniejszego tu chodzi... 

Rząd rozpoczyna walkę z organizacyami za- 
wodowemi pracowników państwowych! 

Kite był tym złym duchem, który rządowi cały 
ten eksperylment podsuną”, niewiadomo. Pawia- 
dają, że wojewoda Gałecki, Mniejsza  zneszią 
o to. 

Ważniejsza chyba rzecz. jak ten niesłychany 
zamach na swoją organizacya zawodową. przyj- 
ma masy kolejanskie! 

Kolejarze polscy wykazali dotąd bardzo duża 
cierpliwości i względów dla interesów kraju. 

Ale nie pozwolą na to, by rządowi biurskraci, 
podkechtani przez reakcyonistów, igrać mieli z 
ich organizacyą zawodową. Kez, 


Uchwalenie formuły orzeczeniowej 


(PAT) Wilno, 20 lutego 

Uchwała orzeczeniowa w przedmiocie przyna- 
leżności państwowej ziemi wileńskiej z uwzględ- 
nieniem przyjętych przez Sejm poprawek jest na- 
stępująca: 

W iinieniu Boga wszechmogącego! My Sejm 
w Wiimie, wolną i powszechną wolą ludności zie- 
mi wileńskiej powołany, pełnię prawa do stano- 
wienia o losach tej ziemi posiadający, pomni na 
wielowiekowe węzły, co aktami w Horodle i w Lu- 
blinie, uchwałami konstytucyi majowej z r. 1791 
ukorowane, ziemie nasze z Polską na mocy do- 
browolnych umów w jedno połączyły, oraz na 
krew ojców naszych ofiarnie przelaaą w walkach 
narodu, po nieszczęsnych ojczyzny  rozbiorach, 
składając hołd męstwu i poświęceniu żołnierza 
polskiego, synowi tej ziemi Józefowi Piłsudskiamu, 
bohaterskiemu czynowi generała Zeligowskiego, 
zgodnie z prawem narodów do stanowienia o so- 
bie, w imię ludności tej ziemi, jej żyjących i przy- 
szłych pokoleń, mając na celu zabezpieczenie ich 
wolności i wszechstronnego duchowego i matery- 
alnego rozwoju, na posiedzeniu dnia 20 lutego 
1922 r. uchwalamy i stanowimy: 

1) Wszelkie węzły prawno-państwowe, narzuco- 
ne nam przemocą przez państwo rosyjskie, uwa. 
żamy za bezpowrotnie zerwane i nieistniejące, jak 
również odmawiamy Rosyi prawa do ingerowania 
w sprawie ziemi wileńskiej. 

2) Roszczenia prawno-państwowe do ziemi wi- 
leńskiej, zgłoszone przez republikę litewską, które 
znalazły swój wyraz w traktacie litewsko sowiec- 
kim z dnia 12 lipca 1920 r., jakoteź wszelkie in- 
ne, Odrzucamy i na zawsze je ueliylamy. 


3) Stwierdzamy uroczyście, że nie uznamy ża- 
dnej decyzyi zarówno o losach naszej ziemi, jak 
i w sprawie jej wewnętrznych urządzeń, powzię- 
tych przez czynniki obce wbrew naszej woli. 

4) Ziemia wileńska stanowi baz warunków i za- 
strzeżeń nierozdzialną część Rzeczypospolitej pol- 
skiej. 

m Rzeczpospolita Polska posiada pełne i wyłą- 
czne prawo zwierzchności państwowej nad ziemią 
wileńską. 

6) Wsaściwe władze Rzeczypospolitej polskiej 
posiadają jedynie i wyłącznie prawo stanowienia 
o.ustawach i urządzeniach ziemi wileńskiej zgo- 
dvie z konstytucyą Rzeczypospolitej polskiej z dnia 
17 marca 1921 r. ' 

7) Wzywamy Sejm ustawodawczy i rząd Rze- 
czypospolitej polskiej do natychmiastowego wyko- 
nywania praw | obowiązków, wypływających z ty- 
tułu. przynależności ziemi wileńskiej do Rzeczy- 
pospolitej polskiej, 


Przyjęcie formuły 
(PAT) Wilno, 20 lutego. 

Uchwała zasadnicza przyjęta została 96 głosami 
przy 6 wstrzymujących się od głosowania, Wstrzy- 
mali się od głosowania PPS oraz grupa posła Mi- 
ckiewieza. Po zakomunikowaniu wyniku głosowa- 
nia zapanował nieopisany entuzyazm. Wszyscy 
posłowie powstali z miejse i odśpiewali Rote. 
Tezej posłowie zawiesili w sejmie nad marszałkiem 
sztąndar Rzeczypospolitej polskiej. Zgromadzone 
przed gmachem sejmowym tłumy wzuosiły rado- 
sne okrzyki. Orkiestra grała hymn narodowy 
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Polska polityka zagraniczna 
w przededniu konierencyi genueńskiej 


W sobotę odbyło się posiedzenie komisyi spraw 
zagranicznych, na kiórem minister Skirmunt Wy 
glosił expose o sytuacyi politycznej, Zaznaczył 
on, że najważniejszą sprawą, zaprzątającą obe- 
cznie uwagę całego Świaia, jest konferencya ge- 
nueńska. Dążeniem polityki polskiej jest, aby 
Polska nie była na tej konferencyj odosobniona, 
lecz aby występowała łącznie z jakąś grupą 
pabsiw, W tym celu posityka nasza zdąża d> us 
zgodnienia postępowania z Francyą, z Czechami 
i Rumunią z jednej i z państwami bałtyckiemi 
z drugiej strony. Ministerstwo spraw zagrani- 
eznych zwróciło uwagę, że prograu: korferencyi 
jest niejasny i rozciągliwy, co może grozić nie- 
bezpieczeństwami, a przynajmniej niespodziane 
kami. Dlatego 25 stycznia min. zwróciło się do 
posłów naszych w Paryżu, Pradze i Bukareszcie, 
aby przedstawili odpowiednim rządóm te mo- 
żliwe wiebezpieczeństwa i sprecyzowali następu- 
jące punkty: 1) domagamy się nienaruszalności 
traktatu wersalskiego, 2) równorzędności państw 
w sprawie odbudowy, 3) wyłączenia zobowiązań, 
któreby naruszały samodzielność państw na 
rzecz kousorcyum odbudowy, 

Główne żądania Polski obejmują następujące 
punkta: 

1) dopuszczenie Polski ; małej ertenty do 
przedwstępnych narad rzeczozmawców (to Się 
już stało — przyp. Red.), 

2) uznania traktatu ryskiego jeszcze przed kon 
terencyą genueńską. 

Następnie minister Skirmunt poruszył nastę: 
pujące sprawy: 

1) podpisanie umowy handlowej z Francyą, co 
pociągnęłoby za sobą wejście w życie umowy po- 
ltyczaej i konwencyi wojskowej, 

2) umowę póolsko-czeską, co do której nie dał 
jesnych oświadczeń, zapbwniając tylko, że spras 
wa Jaworzyny pędzie kompromisowo załatwiio- 
ną, 
-3) sprawę Galicyi wschodniej, co do której i- 
Btnieją dane, że nie będzie w Genui poruszoną. 
Rząd "da sprawę nadania Galicyi wschodniej 
„autonomii kuliuwalnej”, jednakowoż jest zdas 
mia, że obecnie nie pora z tem występować, 

4) sprawę wileńską, co do której rząd kieruje 
się dwoma wytycznemi: 1) decyzyę należy uzałe- 
żnić od uchwały Sejmu wileńskiego, 2) należy 
ze względi na położenie międzynarodowe peł- 
nić pewne minimalve warunki: a) Wileńszczy* 
zna będzie miała swój statut polityczny, b) dwu- 
stronność umowy z Wiłeńszczyzną. Główną prze- 
szkodą w jej sprawie jest Anglia, która prosite 
wcielenie Wilna do Polski uwiażalaby za ans» 
ksyę. 

Dyskusya 

Pos. tow. Lieberman: Nie można być pewnym, 
że sprawa Galicyi wschodniej nie będzie poru- 
szona na konferencyi. Dlatego rząd polski. musi 
mieć przygotowany program, Najgorszą polityką 
w tej sprawie jest tie mieć pmogramu i nic nie 
robić. 

Pos. tow, Perl nie chce mówić o nominacyach, 
które tak zajmują ks. Lutosławiskiego. Mało go 
obchodzą pretensje  Lawiatana (Centralnego 
Związku przemysłu itd, p. Wierzb chtcga; i wals 
ki klik kapitalistycznych. Ale zgadza si;, że po- 
winniśmy być poinfomnowani o ekonomicznych 
planach i zamierzeniach komisyi p. Wieniaw- 
skiego. (Jest to komisya, powołana do przygoto» 
wania programu na konferencyę genueńską, Tej 
to komisyi ka. Lutosławski zarzucił, że rząd mia- 
nował do niej samych „aktywistów“, — Przyp. 
Red.) Przewodnią, myślą w układach ekonomi- 
canych powinno być to, aby nie wiązać się jednoe 
Stronnie na podstawie tylko syimpatyj politycz: 
nych, bo to nas może dużo kosztować, Nie na- 
leży pozwalać, aby to, czy inne państwo u nas 
miało przeważie wpływy gospodarcze, bo to Us 
zależniłoby nas całkowicie, Powinniśmy utrzy- 
mywać stosunki gospodarcze ze wszystkimi kra- 
jami, bo tylko w ten sposób ustrzeżemy się nies 
woli ckonomicznej, Poimmyo sojuszu z Francyg, 
z natury nzeczy będziemy haudlowali najwięcej 
z sąsiadami, jak Niemcy, Austrya, Czechosłowa: 
cya, Rosya. Ks. Lutosławski boi się panicznie 
wolnego iwanzytu, ale wolty iranzyt jest konie- 
cznością, jeśli mówi się o międzynarodowem 
waspóldziałamiu dla odbudowy Europy. Tow, Perl 
iwraca uwagę, że komisyva p. Wieniawskiego 
pówiunapy ogłośić przed koniere'cyą materyas 
ły, kióme zapewne posiada, o Statnie gospodar- 
aym Rosyi oraz obraz — uczciwy i rzeczowy” — 
położenia gospodarczego Polski. P. Skirmunt 
pragnie nasze stanowisko polityczne oprzeć na 
obronie nienaruszalności traktatu wersalskiego. 


Ale o ile ten wakta: stanowi dla nas podstawę 
w stosuïku do Niemiec, o tyle zawodzi w spra- 
wie naszych granic wschodnicn: Stanowi bowiem, 
że te granice wyznaczy entenia, Nie przypuszcza, 
aby ententa przed konferencyą uznała traktat 
ryski, a tem mniej sian rzeczy w Galicyi wscho- 
dniaj, przy którym statutem qydłiiycznym tej 
dzielnicy jest p wojewoda Graw‘ wski O il- Pol- 
ska sama i tó tychło nie da autonomii polity- 
cznej Galicyi wschodniej, to prędzej czy później 


Nr: å 


nago 


à 
ententa narzuci swój statut polityczny. Wkońcu 


tow. Perl przestrzega przed zbytnim optymi* 
zmem co do Stanowiska sowietów „podkreślając 
zwłaszcza wojownicze mowy Trockiego i doma- 
pając się, aby Polska wystąpiła z protestem prze 
ciwko tym wichrzeniom militarystycznym, 

Z dalszej dyskusyi ciekawe jest wystąpienie b. 
ministra spraw zagranicznych p. Dzbsksego, któ: 
ry stwierdził, że Włochy przedtem (za min. Sa- 
piehy) chciały uznać przynależnu:ć Galicyi 
wschodniej do Polski pod waru Riam t» Polska 
oświadczy się stanowczo przeciw, Iabsburgom. 
Tego jednak nie uczyniono i dzis Włochy zape- 
wne nie powtórzą swej oferty. 

Dalszy ciąg dyskusyi w komisyi odbędzie się 
we środę, 


Jak endecy traktują chadeckich Gdyków? 


Omawiając dyskusye sejmową w sprawi” prze- 
dłużenia godzin pracy w handlu, „Gazeta War- 
szawska* (Nr 46) ostro strofuje chadeków. © 

i Czem mają oni być? Żółtymi bez żaduej do- 
mieszki. Nie wolno im zatem przy żadrej oka- 
zyi przybierać pozy obrońców interesów pracy, 
gdy ich przełożeństwo endeckie tego sobie nie 
życzy. W tym wypadku endćcya była oczywi- 
wiście za uczynieniam wyłomu w zasadzie 
8-godzinnego dnia pracy. 

Tvmczasem chadecy głosowali przeciw. 

Więc „Gaz. Warszawska* ubolewa, iż nie- 
zdrowe „miazmaty przenikają i do żywiołów, 
dotychczas dosyć na nie odpornych, a miano- 
wicie na przedstawicieli chrześciańskich związ- 
ków zawodowych”, że chadecy przeciwstawili 
się wnioskowi endeków „głównie ze względów 
konkurencyjnych w stosunku do socyalistów*, 
że zapomnieli, iź „rola ich nie polega na konku- 
rowaniu z ujemnemi cechami kierunku sosyaii- 
stycznego* i „poddali się fali demagogii". 

Ale specyałaie zmywa organ endecki głowę 
posłowi Gdykowi. „Poseł Gdyk —- pisze — po- 
sunął się nawet (tak) daleko, że zarzucił spra- 
wozdawcy posłowi Rudnickiemu (Zw. Lud. Nar.) 
nielojalnąść wobec komisyi ochrony pracy. Nie 
sądzimy, żeby poseł Gdyk posiadał 
odpowiednie kwalifikacye do wyda. 
wania opinii w kwestyach formal- 
nych, lubo pósiada on dużo zalet, jako szcze- 
ry i odważny dzialacz robotniczy”. 

Mamy tu dó czynienia ze Skarceniem, przy- 
bominającem odprawę, daną przez jaście- pana 
zbyt poulałemu kamerdynerowi za jakąś np. 
uwagę o paniczu: „Ludwiku, jestem z ciebie 
wogóle zadowolony, ale przypominam, że nie 
należy do ciebie przy twojej kondycyi ośmiełać 
się kogokolwiek z mojej rodziny krytykować. 
Zrozumiałeś? Jak się to jeszcze raz powtórzy, 
to ci poprostu nawymyślam, a wkońcu w świa- 
dectwie napiszę, że pozwalasz sobie na niedo- 
puszczalne wybryki“. 

Biedne Gdyki | 


Galicyjskie robactwo. 


P. Poseł Zamorski, zdobywszy w branży en- 
deckiej patent na działacza wyższego rzędu, 
gdyż .w swoim pamflecie na Nacz. państwa, wy- 
danym ku zbudowaniu Polonii amerykańskiej, 
przewyższył iune Załuski (czy nych Załusków) 
pragnie się nadal utrzymać na raz zdobytej 

żynie. 

Uderzył tedy na urzędników-Małopolan, po- 
wołanych do Warszawy. Zaczęło to urzędni- 
ctwo napływać za Rady rezencyjnej, potem za 
Moraczewskiego, potem za ludowców i zdemo- 
ralizowało nieszczęsną Warszawę... Te „galicyj. 
sko austryackie a nawet wiedeńsko krakowskie 
produkty — pisze p. Zamorski — dokonywały 
i dokonywują na naszej stolicy swoich ekspe- 
rymentów. I cóż stolica temu winna, że ją ob- 
siadło to galicyjskie robactwo“? 

Pękać pędzie ze złości Nowaczyński, że nie 
ie stał się wynalazcą tego obelżywego okre- 
ślenia. 


Kompromiłacya „Błasu Narodu”. 


Niedawno umieścił był „Głos Narodu” atak 
(wymierzony zapewne w Belweder) że na alta- 
ché wojskowego przy poselstwie francuskim 
wysłano gorzej, niż „akiywistę*, bo byłego wy- 
wiadowcę austryackiego, który spevjalnie w Wie- 
dniu zajmował się dorabianiem klucza do szy- 
frowanych depesz franeuskich. „Głos Narodu” 
wił się z gniewu i wstydu, Że aliantce naszej 
uczyniono taka znewagę! 

Skąd wyłowił tę wiadomość? Nie zaldjł, że 
z „Ere Nouvelle" czyh pisma, które przy każe 
dej okazyi wylewa na Polskę żółć swoją, pa- 


tronując Czechom, Litwinom, każdemu wreszcie 
przeciwnikowi Polski. 

„Gazeta Gdańska", spotykając się z przedru- 
kami z tego pisma w hakatystycznych dzienni- 
kach gdańskich, wyobraziła sobie nawet, że jest 
to organ komunistyczny. 

Otóż źródło tak wrogie Polsce uznał „Głos 
Narodu* za zupełnie miarodajne (gdy mu to 
było wygodne) i uczynił z majora Becka — 
szpiega austryackiego. ` 

Wprawdzie nazajutrz była notatka telegrafi- 
czna W „Rzeczypospolitej“ z informacją. iż „Bre 
Nouvelie* odwołała swoje zarzuty prze- 
ciw p. Beckowi i stwierdziła, że to byi Haller- 
czyk, uczestnik bitwy pod Kaniowem a nastę: 
pnie Murmańczyk, ale „Gios Narodu* widocznie 
w myśl endekalogu, nie polecającego przykaza- 
nia: „Nie mów przeciw bliżniemu twemu fał- 
szywevo Świadectwa" — kłąmliwego prze- 
druku nie odwołał. 

Tymczasem „Gazeta Warszawska* nie sko- 
rzystała była z rewelacyi „Eru Nouvelle*. Toteż, 
przedrukowawszy w pełnem brzmieniu sprosto» 
wanie jej poprzedniego oszczerstwa pisze: 

„Jak widać z powyższego sprostowania, ar- 
tykuł „Bre Nouvelle“, w którym to pismo pa- 
dejrzewaio polskiego atiachó wojskowego maj. 
Becka o germanofilstwo i szpiegostwo, oparty 
jest na steku kłamstw. 

Nie po raz pierwszy zresztą pismo 
to do takiej metody się ucieka, ale 
czyni to przeważnie w sposób perfidny i dość 
zręczny, tak, że sprosłowania z natury rzeczy 
gą utrudnione. Ale tym rhzem „Ere Nouvelle“ 
zełgała tak bezczelnie, że musiała się 
przyznać do winy*. i 


Ten sos, dolany przez „Gazetę Warszawską“, 
przysparza specyficznego smaku owej importo» | 


wanej z Paryża informacyi „Głosu Narodu" — 
wiernego germka endeków. 


Na marginesie wyroku. 


Niedawno zapadł wyrok w sądzie wojsko» 
wym w Warszawie na podchorążego Zawidow- 
skiego (podxjącego się fałszywie za hr. Lubień- 
skiego) o delraudację. 

Przebieg tego procesu przedstawiliśmy w jego 
pierwszem stadyum dokładnie (odroczenie pa- 
rotygodniowe tej sprawy nastąpiło celem stwier- 
dzenia poczytalaości oskarżonego). - 

Sąd skazał Z. na karę Śmierci przez rozstrze- 
lanie. 

Otoż, podając opis trwonienia sum skarbo- 
wych przez oskarżonego, przytaczaliśmy z prze- 
biegu rozprawy epizody, Uowodzące, iż w bu- 
lankach i pujatykach, przezeń opłacanych, 
uczestniczył nawet pewien podpułkownik. 

Wojskowość ma w rękach najcięższą broń 
przeciw tym, którzy pieniądz skarbowy roz- 
trwonią — karę śmierci. 5 

Nie słychać jednak o żadnej represyi wobec 
tych, którzy z racyi swojego starszeństwa po» 
winni czuwać, ażeby tryb życia młodszych nie 
prowadził ich do org-j, pochianiających sumy, 


któro nawet bogatego człowieka zrujnować są | 


w stanie, bo to pierwszy krok do de- 
fraudacyi. 
Nie słyszymy też o tem, ażeby przełożony 


jakis ucierpiał w swej reputacyi służbowej, gdy | 


manipulowanie pieniędzmi powierza bezkryty- 
cznie pierwszemu lepszemu ze swoich podwia- 
dnych. 

Mniej odstraszająco działa na złe pokusy groż- 
ba kary, choćby w postaci wyroku śmierci, 
uiżby zdziałać mogła zapebie ;awczo — skrupu= 
satuość w obu powyższy dziedzinach. 
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„NAPRZÓD 


Sylwetka ex-cesarza Wilhelma II 


Niedawno wyszło w Niemczech dzieło anoni- 
mowego autora ze sfer dawnych dygnitarzy woj- 
skowych p.t. „Tragedya Niemiec“, które przy- 
nosi ogromny materyał do dziejów wielkiej 
wojny. W dziele tem cąsarz Wihelm został 
w następujący sposób scharakteryzowany : 

Wilhelm Il jest dziedzicznie obciążony. Jego 
dziadek Fryderyk Wilhelm 1V umarł w zupeł 
nem obłąkaniu. Sam Wilhelm miał wysiąk ucha, 
którego dyagnoza w Szczególach nigdy nie zo- 
stała podana do publicznej wiadomości; przy 
puszczano jednak, że rozwinął się na podłożu 
dziedzicznego syfilisu. Już w latach 80 tych 
przyboczny lekarz cesirzą wyraził się o tym 
wystąku. że jest nieuleczalny į że wywoła w końcu 
chorobę mózgową. Właściwie jednak na chorobę 
mózgową zapadł Wilhelm jeszcze przed wstą- 
pieniem na tron. Cesarz Fryderyk sam uznał 
prawie swego Syna za chorego umysłowo. Kie- 
dy Wiłhelma ogłoszono pełnoletnim w r. 1877 
powiedziai On do rektora uniwersytetu berliń- 
skiego: „l Pan składa mi gratulacje, pan, psy- 
chiatra?* a do kogoś innego: „nie gratuluj mi 
pan, panie biabio, ten bowiem nie będzie nigdy 
dojrzały, ani pe noietni*. Niektórzy konserwa- 
tywni mężowie stanu chcieli w r. 1908 przepro 
wadzić przez radę związkową uznanie cesarza 
za niepoczytajnego, ale n'e znaleziono odwagi, 
aby ten plan przeprowadzić. Dotąd tylko dwaj 
lekarzę odważnie oświadczyli, że Wilhelm jest 
obłąkany; Dr. Tesdorpf i Dr. Forel, Prof. Fried- 
łdoder pisze w tej sprawie, że należy uważać 
za dowiedzione, iż cesarz był w najwyższym 
stopniu auuormalny, a jego wola i zdolność ro- 
zumowania były silnie osłabione. 

Każdego, kto miał styczność z cesarzem, u- 
derzał histeryczny ton jego mowy. Publiczne 
mowy cesarza ośmieszyły cały naród niemiecki. 
W tych mowach okazywała się także kolosalna 
megalomania i chorobliwa mistyka Wiłhelma. 
Megalomania cesarza nia miała granic. Każde 
sprzeciwienie się jego zdaniu powodowało dy- 
misyę śmiałka, tylko pochlebey znajdowali po- 
słuch. Skoro Moltke junior w godnej uznania 
skromności nie chciał przyjąć stanowiska szefa 
sztabi generainego, do którego nie miał kwali- 
fikacyi, Oświadczył mu cesarz: „Troszkę pracy 
pokojowej to już pan załatwi, a w razia wojny 
będę panu pomagał”. Przytem cesarz posiadał tak 
maio zdolności strategicznych, że w czasie wiel- 
kich manewrów, kiedy „musiał“ zwyciężyć, ro- 
zumniejsi Sztabowcy wpadali z reguły w roz- 
pacz. Jeden z nich zapisął pewnego wieczora 
w swoim notatniku; „To było okropne! Jeżeli 
ten człowiek (tj. cesarz) będzie dowodził naszemi 
wojskami W razie najbliższej wojny, albo jeżeli 
będzie posiadał bodaj wpływ na kierownictwo. 
to poniesiemy straszną klęskę“. Wałdersee zo- 
stał natychmiast wygnany ze świty, ponieważ 
pozwolił sobie na łagodną krytykę. 
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STEFANIA TATARÓWNA 


Przeciw iosowi 


Powieść współczesna 
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Odeszła. A on nie napisał do swej modelki 
Eleny tego listu. tórym ją miał zapraszać 
na wspólną wędrówkę życia. Nie napisał nie 


dlatego, że wiedział prawdę o swem zdro-. 


wiu, bo jej w swem bojęciu dawał i tak za 
wiele, ale sam nie Wiedział, dlaczego nie 
mógł teraz pisać. Pamiętał te dziwne oczy 
Romany, gdy mu mówiła; Więc ta druga 
osoba w grę nie wchodzi. — Pamiętał i my- 
ślał nad niemi. Nie wchodziła w grę druga 
osoba, Ona była tylko dodatkiem do życia, 
tylko CZemś potrzebnem artyście. rzeczą, 
którą Się rzuca, gdy niepotrzebna. Ale teraz 
jeszcze Rle mógł jej Przyzywać. 

A gdy potem przyszła Sama, był szorstki, 
kapryśny: rozkazujący: Khazał jej rwać 
w pozycji trudnej, bardzo męczącej. Gnie- 
wał się, że zZamało cierpliwie pozuje, że mu 
psuje pracę. Niepotrzebnie mówi. Uśmiechy 
jej i próby, Ulęcia go wydawały mu się 
czemś głupiem, tandetą, a na myśl, że do 
niej chciał pisać, by została jego żoną, ga- 
czął się sam ŚMIAĆ głośnym. zabawnym 
śmiechem. Patrzyła na niego * szeroko 
otwartemi oczyma. jakby w obawie o jego 
rozum, a potem nagle przywarła do rąk jego 
i zaczęła je okrywać gorącemi pocałunkami, 
jakby chcąc przeprosić za wawód. 


Przekonanie, że stoi na czele potężnej armii 
potęgowało jeszcze megalomanię cesarza. On 
„zniszczy socyalizm*, on podpisuje pod jednym 
ze swych portretów: „Nemo me impune iaces- 
sit“ (mkt nie drażni mnie bez*arnie), ostrzega ludy 
Europy przed żółtem niebezpieczeństwem, jest 
„przyjacielem 300 milionów Mahometan*, powiada 
gminie Templaryuszów z Jerozolimy: „Skoro 

'y5 z was potrzebuje opieki, to ia jestem 

«że się do mnie zwrócić, bez względu na 
vissna wyznanie, powiada w r. 1901: „Skoro 
traktaty handiowe nie dojdą do skutku, to 
krótko i węzłowato wytłukę wszystkich“. Na 
terytoryum .Grimnitzer Heide“ postawiono pom- 
nik wysoki na 1'/a metra z następującym na- 
pisem: „Tutaj nasz najjaśniejszy markgraf i 
pan cesarz Wilhelm II zabił własnoręcznie 19-go 
września 1902 r. swego 200.setnego szlachetne- 
go jelenia na Grimnitzer Heide*. Podobne in- 
skrypcye zostawili po sobie królowie dawnych 
Assyryjczyków, biblijni Tigłat.Pilezerzy i Sar- 
gonowie, 

Wilhelm II w śmieszny sp-sób wywyższał 
zasługi swych przodków, otaczając ich kultem 
prawie religijnym. Swego dziadka nazywał „Wil- 
helmem Wielkim", mówił, że pamięć jego „opla- 
ta legenda“ | porównywał go z Fryderykiem 
Barbarossą. Nazywał go również „prawie świę- 
tą postacią“, atbo .,narzędziem Boga“ i... sam 
siebie zamianował przybocznym adjutantem nie- 
boszczyka. Czy ten ostatni krok spowodowała 
mistyka, czy też chęć noszenia pięknych sznu- 
rów adjutanckich, trudno odgadnąć. Sam siebie 
uważał Wilhelm również za „instrument Pana, 
„narzędzie Boga*, a nawet robił konkurencyę 
Mahometowi przynajmniej co do swego dziadka, 
bo twierdził, iż objawił mu się kiedyś Bóg, 
później opowiadał to także i o sobie. Przy 
każdej sposobności zaznaczał, jak poufały, pra- 
wie kolegialny stosunek łączy go z Bogiem. 

Pod koniec rządów opanowała go chorobliwa 
żądza podróży, połączona z różnie chorobliwą 
próżnością. Były lata, w których przez 200 lub 
250 dni z rzędu przenosił się z miejsce na miej- 
sce i przytem ustawicznie zmieniał uniformy, a 
miał ich przeszło tysiąc. każdy inny. W najcięż- 
szych dniach wojny, kiedy każdy ofiarowywał 
państwu swe najdroższe pamiątki, cesarz nosił 
ciężkie złote galony, a jego ustawiczne wynalaz- 
ki nowych un:formów wyśmiewano powszechnie. 
Ta operetkowa postawa nie wzmacniała ducha 
żołnierzy, ciągnących w pole, ale przeciwnie z: a- 
żało ich i oburzalo. Pomimo tego całego milita- 
ryzmu cesarz ani trochę nie przejmował się 
sprawami wcjenuem'. Kiedy klęczał na pobojo- 
wisku, pokrytem zwiokami wołająe ze łzami w 
oczach: „mój Boże, tego nie chciałem*, był to 
jedynie błazeński efekt teatralny. 

Taki cztowiex rządzi! Niemcami i jako wład- 
ca z Bożej łaski nie był, zdaniem pirzyjętem w 


Odepchnął ją bez ceremonji i powiedział. 
że nie chce, by pozowała. 


ĮI. 
Te oczy. 

Romana siedziała w swoim, małym, ci- 
chym: pokoiku i zamknąwszy drzwi ha 
klucz, aby nie wszedł brat czy siostra, pisała 
słowa, które jej mus jakiś pisać kazał. Nie 
mogła się z nich zwierzyć nikomu, absolu- 
tnie nikomu, ani nawet temu, do którego 
były wysyłane, więc uświadamiała sobie 
wszystko, co wniej żyło, buntowało się, cier- 
piało przez pisanie pamiętnika. Była to jej 
jedyna rzecz zamknięta, do której nikt do- 
stać się nie mógł... 


Przyjdź do mnie chwilą wieczorną, ra- 
zem z iostatnim zachodzącego słońca pro- 
mieniem, razem z tem  srebrno-liliowem 
światłem, które po słońcu zstępuje na niebo. 
Niech widzę choć raz jeszcze twoje oczy, 
choć raz jeszcze te same, jakie były przed 
laty, takie bliskie — oczy wieczne. Widzia- 
łam je raz tylko i nigdy dotąd nie spojrza- 
łeś tak na mnie. Taką szarą, jak teraz go- 
dziną; pamiętasz tam na szczycie, na odwie- 
cznych granitach, weszliśmy pierwsi tamci 
zostali w dole. Nie mówiłeś nic do mnie. 
Tylko te ciche, a życie mówiące oczy. Twa- 
rzy twojej nie widziałam wtenczas, tylko 
czarne, niezgłębione oczy. Odbijały się 
w granitach, drgały w powietrzu, żyły wW ga- 
snącem Słońcu i w tej pomroce, co spadała 
na nas cicho, jak anioł wieczorny. O marze- 
niach mi one mówiły. które pierś twoją 
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prawie, odpowiedzialny za swoje czyny. Lud 
niemiecki pociągnął go jednak do odpowiedzial- 
ności. „Narzędzie Boga'', Szalony „cesarz, który 
wywołał najokropniejszą z wojen światowych i 
pogrążył swoją ojczyznę w otchłań kleski, roz- 
myśla dzisiaj w Doorn nad swem posłannictwem 
ipisze książki, w których objawia się jego głu- 
pota i megatomonia. 


' UWAGI 


Obalenie awansu automatycznego 


Na piątkowem posiedzeniu Sejmu, jak domnie: 
śliśmy, w imienrem głosowaniu odrzucono 122 
głosami przeciw 90 postanowienie z artykulu 41 
ustawy unzędniczej o awansie automatycznym. 
Na większość tą złożyły się głosy postów chłop. 
skich i części endeków, którzy — stronnictwo, 
opierające się głównie na urzędnikach! — gło- 
sgowali częścią za, częścią przeciw, aiw większo= 
ści usunęli się od głosowania. Przypominamy 
pp. urzędnikom, że w byłej Austryi przez szag 
łat walczyli o pragmatykę służbową, której zasa- 
dniczym punktem był awans automatyczny i 
punkt ten uzyskali, A w Polsce stracili, dzięki 
posiom chłopskim i endeckiin, to, co już mogli 
uważać za prawo nabyte. 

Awans automatyczny chroni urzędnika przied 
skutkami osławionej „kwalifikacyi”, zapewnia- 
jąc każdemu, o ile nie popełni czynu dyscypli: 
uarnego, posunięcie do wyższaj płacy, Teraz ma- 
sy urzędnicze znowu zostały wydane na łup prze 
łożonych, którzy będą przedstawiali propozywye 
awansowe mizdsterstwu, a ministorstwo może 
ich nie uwzględnić — dla braku środków, Docze- 
kali się urzędnicy wdzięczności ze strony partyi, 
której tyle oddali usług. Gzy ten fakt wyleczy 
ich ze złudzeń? 


Í —Q00" 
Paryżanin z rue des italiens 


i z ul. Zgoda 

Przy ul. Zgoda w Warszawie znajduje się dzi. 
wnym trafem redakcya.. endeckiego organu — 
„Gazety Warszawskiej". Redaktorowie jej uwa- 
żają się za Fnamko-polaków — za reprezentane= 
tów francuskiego ducha w epołeczaństwie pol- 
skiem, : 

Otóż niedawno przytaczaliśmy zaciekły, zapie- 
niony atak literackiej ozdoby tego pisma, p. St., 
Pieńkowskiego, wymierzony przeciwko ”Żydom 
— nie lichwiarzom lub waluciarzom, ale tym 
właśnie, którzy pracują na niwie polskiej lite- 
ratury. 

Nazwał ich pawianami i obsypał całym sbe- 
kiem innych ordynarnych przezwisk. A wszyśt- 
ko dlatego, że p. Winawer — co posłużyło P. 
jako recenzentowi teatralnemu za punkt wyjścia 
— napisał niezłą krotochwilę. 

Czyżby takie obyczaje istotnie panowały te- 
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owiały, o marzeniach, co wyżej leciały, niż 
skrzydła samotnego ptaka, aż pod słońca 
gorące źrenice. I że się nigdy nie staną. 

Mówiły o człeku mocarzu, co ziemię 
pohnąć chciał rękami i że ten człowiek 
z marzeń się swoich śmiać będzie. Mówiły 
nii tajemnicę jego, najgłębiej w duszy cho- 
waną, która wyrwała się wtedy niezbadaną 
siłą i mówiła do mnie. ; 

Ò sile mówiły człowieka, o sile niebiosom 
równej, gdy najwyższe gwiazdom wydziera 
tajemnice i o słabości przyziemnej, gdy ze 
szczytów w przepaść rzuca. Czystość widzią. 
łam w nich kwiatu, gdy głowę zroszoną na 
słońce podnosi i razem za nią męty tej 
wody, na której lilje wyrosły. Powiedziały 
mi wszystkie tajemnice, pokazały głąb du- 
szy. Że słabość i siła jednakie ma w niej 
mieszkanie. Że winy jest pełna, jak wszyst- 
ko, co z ziemi wyrosło» a wolą niepokałana, 
jak jej najpiękniejsze kwiaty. Że bogata, 
jak barwy jesieni i uboga, jak tatrzańskie 
granie. ma wielkość wzburzonego Oceanu 
i cichość stawu na łące. 

Zmierzyć się nie da, ani ogarnąć, nikt nie 
zgadnie, dokąd dąży i gdzie Się zatrzyrha, 
nikt nie powie, czy niebios doleci, czy w naj- 
niższe wpadnie czeluście. To mi mówiły 
oczy żywe, oczy najdroższe na ziemi. Powie- 
działy raz tylko i wiem, że nigdy już, nigdy. 
Choćbym lat wieki na Świat przychodziła, 
choćbym spotykała się z niemi co dnia. co 
godziny, nie powiedzą już nigdy więcej, nie 
spojrzą nigdy raz drugi, jako wtedy o tej 
cudownej, słonecznej godzinie. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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raz we Francyi — ze zgrozą zapytać może ktoś, 
nie stykający się z głosami opinii francuskiej? 

Służymy mu. sprawdzianem, Właśnie niedawe- 
no wystawiono w Paryżu nową sztukę p. Alfreda 
Savoira p. t. „Bamco!* (Wyjaśniamy, iż Savoir 
jest to pseudonim p. Poznańskiego, pochodzące. 
go z rodziny polsko.żydowskiej), 

Otóż ceniony krytyk p. Al. Brisson, pisujący 
 ocenzye teatralne w „Teimps'ie*, tak rozpoczyna 
swoją ocenę powyższej sztuki: 4 

„Banco!“ jest to najlepszą ze sztuk, które 
wystawił p. Alfred Savoir, najładniejsza, 
najbardziej wykończona — sztuka, w którą 
wiożył najwięcej delikatności i smaku — 
słowem najbardziej francuska. A przypom. 
niawszy sobie początki autora, atąwizmy sio- 
wiańskie i wschodnie, ciążące na nim, gwal- 
towność pesymistyczną i paradoksalną jego 
dawniejszych utworów — zdziwionym się 
jest bardzo, że mógł ten utwór napisać. Na. 
wet „ósma żona Sinobrodego", tak wyborna, 
byłą wycieniowana mniej finezyjnie. P, Sa- 
voir posiadał stale inwencyę i siłę. Tym ra- 
zem, pozostając wynalazczym, wykazał mia- 
rę i gracyę". 

Jak widzimy, niepodobne to do uderzenia obu- 
chem w głowę, czem się zwykł popisywać Pp. 
Pieńkowski, Snadżź różni się cóśkolwiek pod 
względóm kultury.. ulica des Italiens od ulicy 
Zgoda. I może dlatego tam, wśród prawdziwych 
Francuzów prędzej asymitują się duchowo ludzie 
obcy i krwią i miejscem urodzenia... 

Ale z racyi p. Pieńkowskiego wyszła jeszcze 
dodatkowa zabawna sytuacya. Wymieniając li- 
teratów-żydów, któnzy bezczelnie ośmiejają się 
wkraczać do polskiego piśmiennictwa, zaliczył 
do nich i Hannę Savitri-Zahorską, przypomina. 
jąc, że pochodzi ona z rodziny Elsenbergów. i że 
żydostwo swoje pod pseudonimami konspiruje. 

„Otóż bogobojne pisma chadeckie na Pomorzu 
i w Wielkopolsce drukują powieściowe feljeto- 
ny p. Savitri.Zahorskiej. Przeciwnicy. nie omie- 
szkali zakpić sobie z nich, powołując się na au. 
torytet p. Pieńkowskiego. 

Zaczepieni, wiedząc, czy nie wiedząc, a lękając 
się kompromitacyi w oczach czytelników, jęli go- 
rąco zapewniać, że ich feljetonistka wcale ży- 
dówiką nie jest, 

Bydgoskie „Słowo Wielkopolskie", wspomina. 
jec żartobliwie o tym klinie, wbitym w pałki 
Kklerykalne, zapyłuje: gdzie prawda. 

Otóż bodaj, że tym razem p. Pieńkowski w 
swych dociekaniach rasowych się pomylił. Może 
więc wykreśli Savitri ze swojej czarnej listy, 
lecz aby mie był liczebnie stratny i aby nie wy- 
tworzyła się w tem miejscu luka, musi wstawić 
tam inne nazwisko, choćby pania Zuzannę Rab- 


Będzie to nawet pouczeniem dla endeckiego 
„Głosu Lubelskiego“ ażeby nie drukował dla tej 
pisarki powitalnych notatek, 

Wprawdzie jest to żoną zasłużonego w oczach 
emdecyi tilara „Kurycra Warszawskiego” .— je- 
dnak p. Pieńkowski dowodzi, że zło tkwi w ra. 
sie, a rasy nic przecie odmienić nie jest w stanie. 

Powie ktoś, że może za długo reagujemy na 
bylejakie dzikie poglądy. Otóż nie: to mie głos 
samotnego maniaka — to odgios wrzaskliwej. 
zbiorowej, propagandy endockiej, rozmiecającej 
brutalne instynkty, a równocześnie podającj się 
ze krzewicielsę kultury francuskiej! Nie zawa- 
dzi więc od czasu do czasu dokonywać konfron. 
tacyi. ; 

— 0001 
Gdy się pokłócą świeccy z ducho- 
wnymi 

Pod patronatem zakonnika ks. Sobasia į opte- 
ką innych wielebnych ojców duchownych zboż. 
nie żyła w Wilnie „Liga robotniczą św. Kazi- 
mierzą”, o której pisaliśmy niedawno z racyi za- 
targu jej zarządu — właśnie z ks. Sobasiem, 
który wbmew uchwale Ligi agitował za listą en. 
decką do Sejmu, gdy Liga miała popierać t. z, 
listę bezpartyjną, Obecnie ks. Sobaś, ignorując 
pbrezydyum „Ligi“, podpisał zawiadomienie, iż 
odbędzie się zebranie jej czionków. 

Na to prezes tej „Ligi“ p. Stanisław Herma. 
mowicz, bburzając się na zwoływanie nielegal. 


"nego Zebrania, zapytuje w prasie wileńskiej, czy 


nie chodzi tu go wywarcie presyi na prezesa i 
członków zarządu Ligi, by „zaniechali wszczęte 
dochodzenie w sprawie deficytu okoto 2,000.000 
mk. w kooperatywie „Liga Robotnicza”, którą 
samowolnie kierował głośny w swoim czasie brat 
zakonny Marcin Malik", 

Nie wiemy, jaki rozgłos otacza nazwisko ks. 
Malika; nie wchodzimy też w to, czy słusznie 
mu zarzuca prezes owego klerykalnego związku 
spowodowanie dwumilionowej straty w konsu- 
mie? ' 


i , po, -E WIDASEA EM Iarna p se 


Przeciętnego człowiieka w wieku XX może w 
zdumienie wprowadzić, że robotnicy notabene W 
dużem mieście!) pożwalają że swojej organiza. 
cyi czynić formalnie rodzaj ochronki, prowadzo- 
nej przez księży. nadobitek jeszcze zakonnych. 
Poddali się ich komendzie, prżecież nie, jako 


Z sejmu 


znawców życia i potrzeb robotniczych. Tylko ja- 
ko potulne owieczki — przez poszanowania dla 
ich „stanu“. Więc potem, coza dziw, ża są jak 
nieme owce trakiowani i... że przez „samowolę” 
jednego z pasterzy stracili nieco wełny? 


iieńskiego 


Deklaracya klubu posłów PPS 


Deklaracya ta została odczytana na po- 
siedzeniu sejmu wileńskiego z 11 lutego. 

W ciągu trzech lat ostalmich staliśmy wytrwa- 
le na gruncie zasady, że los ziemi Wileńskiej Za- 
leżeć winien nie od targów dyplomatycznych, 
nie od kombinacyj. pomysłów i zamierzeń Ligi 
Narodów, lecz w pierwszym rzędzie od woli lud- 
ności zainteresowanej. Domagaliśmy się nieu. 
stannie zwołania Sejmu z wyborów powszech- 
nych, który jedyny —— w naszem rozumieniu — 
powołany je?t właśnie o przyszłości kraju stano- 
wić. Z uczuciem ulgi poszliśmy w dn, 8 stycznia 
do urny wyborczej, wierząć, że zbliża się kres 
„tymczasowości", która tak fatalnie nad rozwo. 
jem Wileńszczyzny zaciążyła, 

Część społeczeństwa białoruskiego i większa 
część żydowskiego wstrzymały się od głosowa- 
nia, Wyrażamy z tego powodu szczery żal. Nie. 
mniej stwierdzić możemy uroczyście, że Sejm 
obecny, jako obrany przez ogromną większość 
ludności Ziemi Wileńskiej, ma prawo pełne i 
niezaprzeczone o przynależności państwowej tej 
ziemi i o jej ustroju wewnętrznym rozstrzygnąć. 

Składając po raz pierwszy oświadczenie z tej 
trybuny uważamy za obowiązek dla nas święty 
przesłać proletaryatowi polskiemu i wszystkim 
walczącym robotnikom świata pozdrowienie bra- 
terskie wraz ze słowami zapewnienia, że jeste- 
śmy gotowi stać zawsze we wspólnym szeregu i 
uczestniczyć w walkach o wyzwolenie klasy ro. 
botniczej, o tryumf pracy. o Ssocyalizm, 

Ufni w zwycięstwo ostateczne naszego progra. 
mu pojednania z ludem litewskim, do którego 
tylokrotnie wyciągaliśniy dłoń zgody, nie watpi. 
my, że dłoń ta niełbawem zostanie przyjęta serde- 
cznie ponad głowami dzisiejszych kierowników 
polityki państwowej, maprzekór judzeniom na. 
cyonalizmów i reakcyi. 

Będziemy głosowali zą połączeniem Ziemi Wi- 
leńskiej z Rzecząpospolitą Polską, 

Spełnimy w ten sposób wolę tych, którzy nas 
twtaj wysłali; spełnimy obowiązek wobec kraju 
i zespolimy klasę pracującą Ziemi Wileńskiej z 


ruchem robotniczym całej Polski, rozerwiemy 
łańcuch stosunków miejscowych, umożliwiają. 
cych dotąd panowanie u nas kłerykalizmu i za. 
cofania Robotnik i pracownik Ziemi Wileńskiej 
osiągnie wszystko, zdobyte już przez proleta- 
ryat Rzeczypospolitej, Wybije godzina klęski dla 
naszej rodzinnej reakcyi. Kraj masz wejdzie na 
drogę rozwoju przemysłowego i rozbudowy go- 
spodarczej. Byliśmy dlugo zabici deskami od 
świata, deski te wreszcie spadną bezpowrotnie. 

Domagać się będziemy dla Ziemi Wileńskiej 
z uwagi na jej swoisty charakter narodowo- 
ściowy i specyalne położenie gospodarcze — Ue 
stroju autonomicznego, który w niczem zresztą 
nie powinien naruszać związku z Rzecząpospo- 
lita Polską. Domagać się będziemy pełnego ł 
istotnego równouprawnienia wszystkich zamiie- 
szkujących kraj masz narodowości, ochrony ich 
praw i potrzeb językowych i kulturalnych w 
szkole, sądzie i urzędzie. 

Oczekujemy prędkiej i energicznej pomocy 
Rządu Polskiego, by zagoić rany, zadane krajo- 
wi przez wojnę i dokonać odbudowy. Oczekuje- 
my także zakończenia rządów dyletanckiej ad. 
ministracyi przejściowej. która coraz częściej 0- 
statnimi czasy używa represyj politycznych i cO. 
raz wyraźniej ulega wymaganiom klas posiada. 
jących, a w szczególności większej własności 
ziemskiej, 

Głosując tedy za połączeniem z Polską roz. 
poczynamy, już jako jeden z oddziałów wielkiej 
armij Polskiej Partyi Socyalistycznej calego 
panstwa, nowy etap naszej walki o realizacyg 
socyalistycznego programu społecznego, o prawą 
rokotnicze, o sprawiedliwą i zgodną z potrzeba. 
mi nias reformę rolną, o znośne warunki bytu 
dla irteligencyi pracującej. Pragniemy, ażsby 
uchwała Sejmu przyśpieszyła rozstrzygnięcie 0- 
siatecźnie i pokojowe nietylko sprawy wileńskiej, 
ale i ogólnego zagadnienia Wschodu Europy, a- 
żeby. jednocześnie usaięła jedno przynajmniej 
zarzewie nowsi wojny i ułatwiła walkę proleta- 
ryatu międzynarodowego © pokój powszechny. 
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57 robotników rolnych 
przed sądem w Poznaniu 


(0a włfisnego korespondenta „Naprzodu”). 


Pozneń, 16 lutego, 

W czwartym dniu procesu przeciw robotnikom 
rolnym z Poznańskiego o udział w zeszłorocznym 
jesiennym strejku rolnym przesłuchano resztę 
świadków w liezbie 27, przeważnie łamistrejków, 
którzy zeznali, że mimo, iż podczas strejku pra» 
cowali, nikt im się nie odgrażał, 

Ogółem przesłuchano 82 świadków. - 

„Muchy i pająki* 

Następnie odczytano jedenaście pism, odezw 
strejkowyoh, list poznańskiego sekretarza Związku 
zawod. rob. rolnych do wiceministra b. dzielnicy 
pruskiej p. Wachowiaka, oraz w wyjątkach starą 
broszurę agitacyjną z przed lat 30, napisaną przez 
Lafargue'a i przetłómaczoną na język polski p. t 
„Muchy i pająki“, w której robotnika porównano 


do muchy, a pająka do fabrykanta, kleru i ob- 
azarników. 


Echa proodsu w prasie poznańskiej 

Proces budzi zainteresowanie w Poznaniu. Piszą 
o nim tutejsze dzienniki, Podczas gdy endeckie, 
obszarnicze i klerykalne pisma podają dość ob- 
szerńe sprawozdania Z przebiegu procesu, to en- 
perowski dziennik „Prawda* wstydliwie milczy. 
Dziś dopiero w czwartym dniu procesu podała 
kiłkanaście wierszy bardzo oględnie napisanych. 
Enperowskie pismo i menerzy są w kłopocie, bo 
nie wiedzą, jak pisać i czy pisać, gdyż proces 
jest wielkim aktem oskarżenia ich roboty, a z dru- 
giej, strony boją się atakiem na oskarżonych ścią- 
gnąć już bardzo nadszarganej reputacyi u robot- 
ników rolnych w Poznańskiem. Są między młotem 
i kowadłem, ci kameleoni. 

Prasa endecka i kierykalna zieje nienawiścią. 
Zw. Zaw. RR nazywa una komunistyczną organi- 
zacyą. „Głos Poranny“ po chuligańsku napadł na 


wszystkich oskarżonych, wołając, że to typy zbro» 
dnicze, kryminalne. Warto, aby sobie robotnik na 
wsi to dobrze przypomniał podczas wyborów, kie- 
dy po głosy tych „kryminalistów przyjdzie ob-, 
szarnik, ksiądz czy jego agent. 

Pisma takie jak „Kuryer Poznański“, „Głos Po- 
ranny* i „Orędownik* podkreśliły, że prasa PPS 
przysłała na proces swego sprawozdawcę, Dziś po 
południu złożyła mi w hotelu wizytę poznańska 
policya (dwóch agentów policyi) podobno w spra= 
wie dokumentów... osobistych. 

Zygmunt Piotrowski. 


>». % » 
Wyrok , 
(Poznań, 19 lutego. 
W sobotę wieczorem zapadł wyrok w sprawie 
57 robotników rolnych, 51 zostało skazanych, 6 


‘uwolniono. Kara wynosi od 7 dni do 8 miesięcy; 


a: RE wszystkich skazanych wynosi 12 lat 
1.7 dni. 

Apelacya została założona. 

Wszystkich skazanych wypuszczono na razie na 
wolność: 3 za kaucyą, resztę bez kaucyi. 


Trybunał Światowy 


Dnia 15 b. m. nastąpiło otwarcie trybunału 
międzynarodowego w Hadze. Jest to ważne wy- 
darzenie w stosunkach międzypaństwowych. Już 
w r. 1899 powołano do życia staty sąd rozjem- 
czy z siedzibą w Hadze, była to jednak właści- 
wie instytucya fikcyjna; polegała na tem, że 
każde państwo zgłaszało ze swej strony kandy- 
datów na sędziów, z pośród których zwaścione 
mocarstwa mogły sobie wybrać rozjemców, je- 
żeli uważały to za stosowne. Dopiero idee wil- 
sonowskie pchnęty naprzód sprawę utworzenia 
światowego sądu iudów. Artykuł 14 paktu, po- 
wołującego do życia Ligę narodów, przesądził 
powałanie do życia międzynarodowego trybunału 
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rozjemczego w Hadze, Trybunał składa się z 15 
członków, t. j. 11 sędziów i 4 zastępców, z któ- 
rych przyna'mniej przewodniczący obowiązany 
jest obrać Hagę na mieisce stałego zamieszka- 
nia, inni zaś zobowiązani są przynajmniej raz 
do roku w dniu 15 stycznia zebrać się na po- 
siedzenie. 

Trybuna! ów może jednak wydać wyrok je- 
dynie w tych wypadkach, jeżeli obie strony 
przedłożą mu sprawę. Nie wystarcza tedy, aby 
jedna ze stron zwaśnionych skierowała sprawę 
przed forum tego trybunału i nie można zmus ć 
uikogo do przyjętia wyroku, jeżeli to się jakiemu 
mocarstwu nie podoba. 

Jednakże w pewnych wypadkach, w spo- 
rach natury prawnej, Liga narcdów może 
oddać sprawę do rozstrzygnięcia sądowi haskiemu 
i wtedy decyzya jego obowiązuje wszystkich. 
Jest to więc pierwszy krok do utworzenia ta- 
kiego trybunału, którego wyroki miałyby bez 
zastrzeżeń moc obowiązującą. 
po zy R 


KRONIKA 


Kraków, 21 lutego. 


Reforma gminnej ordynzcyi 
wyborczej dia miast zagrożona! 


W podkomisyi dla wypracowania ustaw gmin- 
nych, obok projektu rządowego przedłożyło kilku 
posłów, między innymi posel Federowicz, projekt 
ordynacyi wyborczej specyalnie dla miast Mało- 
polski, wedle którego ludność miasta dzieli się na 
cztery koła, a mianowicie: właścicieli realności, 
handlu i przemysłu, inteligencyi i robotników. 
W ten sposób pragnie prezydent miasta Krakowa, 
wbrew wyraźnej uchwale Rady miejskiej, utrwalić 
obowiązujący obecnie w Krakowie system wybor- 
czy, Uważając system ten za jedyną crogę do u- 
trzymania się przy władzy w mieście w widocznem 
przekonaniu, że rządy p. Federowicza są jedynem 
zbawieniem dla Krakowa. W konferencyi, jaka 
w tej sprawie miała się odbyć w ostatnich dniach 
w, Warszawie, miał wziąć udział jako rzecznik tego 
projektu bawiący wówczas w Warszawie wicepre- 
zydęnt m. Krakowa p. Wielgus. Sądzimy, że po- 
głowie nasi zwrócą baczną uwagę na niebezpie- 
czeństwo, jakie grozi miastom małopolskim ze 
strony demokratycznych opiekunów miast i że po- 
starają się, aby sprawa powszechnego głosowania 
dla Wszystkich miast Małopolski została załatwioną 
w najkrótszym czasie, zwłaszcza że projekt ordy- 
nacy! wyborczej 5-przymiotnikowej, uchwalony 
przez krakowską Radę miejską, został jako żąda- 
nie ludności jednego Z największych miast Mało- 
polski rządowi przedłożony. 


O ustanowieniu miejskich kas poboru 
nadzwyczajnej daniny państwowej 


Magistrat Rodaje do wiadomości, że dla po- 
boru daniny podatku gruntowego, domowo:-czyn- 
szowego i zurobkowego ustanawia się, począwszy 
od dnia.23 b. m., następujące kasy miejskie, 
w których należy wpłacać daninę powyższego 
rodząju, obliczoną w księgach poboru, wyłożo- 
nych do przeglądu płatników na podstawie 
obwieszczenia Z m: 

1. Kasę przy wydziale Ila magistratu, plac 
WW. Swiętych 6, Il p. (pałac Larisza) — I sala 
oficyałów egzekucyjnych — dla poboru daniny 
od płatników: a) podatku gruntowego i domowo- 
czynszowego z dzielnie I, ji, III, IV i V; b) po- 
datku zarobkowego według liter nazwisk od A 
do F i od spółek podatku zarobkowego w dziel- 
picach | do VIII i XI do XX, 

2. Kasę przy wydziale Ila magistratu, tamże 
dla poboru daniny Od płatników: a) podatku 
gruntowego i domowo-czynszowego z dzielnic 
Vi, VIL VII i XI; b) podatku zarobkowego we- 
dług litery nazwisk od G do K. 

3. Kasę przy wydziale Ila magistratu tamże, 
pokój Nr 4 — dla poboru daniny od płatników: 
a) podatku gruntowego i domowo-czynszowego 
z dzielnie XII, XHI, XIV, XV. XVI; b) podatku 
zarobkowego weaług litery nazwisk od L do R. 


4. Kasę Przy wydziale Va magistratn, główny ` 


gmach magistratu, oiicyna, II p., pokój nr 21 
ala poboru daniny od p:atników: a) podatku 
gruntowego 1. domowo-czynszowego Z dzielnie 
XVII XVIII. XIX i XX; b) podatku zarobko- 
wego od litery S do Z. 

5. Kasę w lokalu komisaryatu obwodu V dz. 
Podgórze przy Ulicy Lwowskiej 2 — dla poboru 
daniny od płatników: podatku gruntowego, do- 
mowo'czynszowego i zarobkowego, tak przed- 


siębiorstw jednostkowych, iak i spółkowych, „> 


(Płaszów) i XXII (Podgórze). 

Wymienione wyżej kasy będą przyjmowały 
zapłatę daniny przez okres czasu ustawą prze- 
pisany w godzinach od 8!/2 rano do 12!/2 w po- 
łudnie (z wyiątkiem niedziel i świąt) tylko 
w polskiej walucie markowej, a to oprócz tutej- 
szego urzędu podatkowego i oddziału Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej, w których można 
wpłacać daninę także biletami skarbąqw ymi, obli- 
gacyami 5"/, długo-terminowej pożyczki państwo- 
wej i walutami obcemi. 

Równccześnie magistrat przypomina, że ter- 
min płatności 1: szej raty (połowy) daniny upływa 
w Krakowie z dniem 8 marca b. r., a drugiej 
raty z dniem 19 kwietnia b. r. i że po upływie 
każdego z tych terminów płatności będą ścią- 
gnięte zaległe raty daniny przez magistrat w dro- 
dze egzekucyjnej wraz z odsetkami zwłoki w wy- 
sokości 5%/, od sta miesięcznie i kosztami egze- 
kucyjnymi według przepisów ustawy z dnia 7 
czerwca 1920. 

e , 

Stan pogody w ponledziałek 20 lutego o 8 wieczór 
według danych państwowego instytutu meteorolo= 
gicznego w Warszawie. Stan atmosfery: W ciągu 
doby pogoda w Polsce kształtowała się pod wpły- 
wem obszaru niskiego ciśnienia nadeiągającego 
z nad Islandyi, a ogarniającego już i Polskę. Pod 
wpływem ciepłych i wilgotnych wiatrów południo- 
wo zachodnich temperatura wzrosła ponad 0° (choć 
nocą miejscami zwłaszcza na południu i wschodzie 
kraju notowano przymrozki) i w wielu miejscowo- 
ściach padał topniejący żaraz śnieg. Nad Bałtykiem 
iw Skandynawii, położonych podobnie jak Polska 
w przedniej części niżu, była pogoda pochmurna, 
dżdżysta (śnieg) i mglista, a na zachodzie Europy 
(Anglia i Francya) notowano zachmurzenie zmienne 
oraz temperatury nieco wyższe, bo dosięgające nie- 
raz 10° powyżej punktu zamarzania. W Krakowie 
o 8 wieczór: ciśnienie 757 6, temperatura -|- 2'1, 
maximum -+ 4, minimum —2 1, pochmurno. Pro- 
gnoza na wiorek: dżdżysto i łagodnie, potem nieco 
pogodniej, silniejsze wiatry zachodnie. 

W Zjednoczeniu ogólno-zawodowem inteligencyi 
pracującej odbędzie się dziś we wtorek 21 lutego 
w lokalu Czytelni robotniczej odczyt dr Wł. Gum: 
plowicza p. t. Egipt nowoczesny. Goście mile wi- 
dziani. 

(k) Gdzie się umieszcza chorych? Wczoraj po 
torze kolejowym mna Zabłociu wałęsała się jakaś 
kobieta, która -- jak się później okazało była 
umysłowo chora. Podała ona, że nazywa się Ma- 
rya Baciali, ma lat 40, pochodzi z Przeworska 
i jest małżonką Błażeja. Chorą odstawiono począt- 
kowo na oddział VI szpitala św. Łazarza. Gdy 
jednak zarząd dla braku miejsca odmówił jej przy- 
jęcia, policya musiała dać chorej przytułek w a- 
reszcie „pod Telegrafem*. 

Oxradzenie adwokata., Do policyi doniósł dr Józef 
Gieizman, adwokat, zamieszkały przy ul. Grodzkiej 
39, że onegdaj wieczorem nieznani sprawcy wla- 
mali się do jego kancelaryi i skradli czarne futro 
męskie podbite tchórzami z kołnierzem selskino- 
wym, czarny żakiet, czainą zarzutkę i trzy mary- 
narki. Za sprawcami wdrożono poszukiwania, 

Miła służąca. Pod zarzutem kradzieży 2 żakie- 

tów i 2 metrów materyi łącznej wattości 40.000 
mk aresztowano Katarzynę Juszczak (lat 31), słu- 
żącą. Juszczakówna dopuściła się tej kradzieży na 
szkodę swej służbodawczyni p. Gizeli Braunowej, 
zamieszkałej przy ul. Miodowej 10. 
„(k) Amator włosia końskiego. Na szkodę Anto- 
niego Hausnera, bandlarza koni, zamieszkałego na 
Zabłociu, skradli nieznani sprawcy z magazy au 
rzeźni miejskiej na Podgórzu 250 kg włósia koń- 
skiego, wartości 600.000 mk. Sprawcę kradzieży 
wyśledzono w osobie Jana Piechoty (lat 28), za- 
mieszkałego przy ul. Rękawka l. 3. Po spisaniu 
protokołu Piechotę odstawiono do więzień kra- 
kowskiego sądu karnego. a 


—000 ~ 
ZAWIADOMIENIA 


Z teatru J. Słowackiego. Dzisiaj „Klątwa* Wy- 
spiańskiego, której przedstawienia wśród najwię- 
kszego sukcesu przerwano w grudniu z.r. Obsada 
niezmieniona, We środę „Horsztyński* z pp. Ka- 
cicką, Nossarzewską, Białkowskim, Sosnowskim 
oraz Jednowskim, który wraca do roli hetmana, 
Na sobotę przygotowuje się ciekawa premiera nie- 
znanego w Polsce utworu śp. T. Rittnera p. t. 
„Dzieci ziemi“. Nieodżałowany poeta w postaci 
bobatera sztuki — lotnika, symbolizuje odwieczny 
przyrodzony ludzkiemu duchowi pęd ku wyżynom 
w walce z przemożną siłą przyciągającą ziemi. 
Sztuka wymaga wielkiej wystawy, w szczególności 
urządzenie hangaru z aeroplanem gotowym do 
wzlotu. 

Z teatru Bagatela. Dziś po raz pierwszy fran- 


z dzielnie IX (Ludwinów), X (Zakrzówek), XXI A cuska farsa w 3 aktach, czterech obrazach Jerze- 


go Feydeau „Opiekuj się Amelią*, Reżvserya spo- 
czywa w doświadezonych rękach p. Nowackiego, 
w sztuce występuje cały personal komedvowy: 
pp. Orwid.Biuczowa, Trojanowska, Gorajska, Ko- 
walikówna, Orzelska, Kwiecińska, Szolcówna, Brze- 
ski, Berski, Kosiński, Zbucki, Fritscheę, Ratschka, 
Wysocki, Kliszewski. Wesołowski, Heniowsk:, Szy- 
szyłowicez, Broński, Stodolski i inni. Sztuka grana 
będzie przez cały ten i następny tydzień. 

Opera i Operetka. Opera Verdvezo „Trubadur“ 
wypełni dzisiejszy wieczór w obsadzie premierowej 
z gościem warszawskim p. Narożnym w roli hr, 
de Luny. 

Z teatru Nowości. Występ St'fana Turskiego 
w „Krowoderskich zuchach* osiągnął olbrzymie 
powodzenie. Publiczność rzęsistymi oklaskami przyj- 
mowała autora oraz znakomity. h wykonawców w 0- 
sobach pp. An eli Kolman, Czernekówny, Kamiń- 
skiej, Wolińskiego, Koszutskiego i inaych. Stefan 
Turski wystąpi jeszcze 3 razy, tj. we wtorek, we 
środę i w czwarłek. Będą to ostatnie przedstawie- 
nia „Zuchów“. W sobotę pierwszy wieczór humoru 
i śmiechu. Program zapowiada pierwszorzędnych 
wykonawców. 

Drugi koncert Zygmunta Feuermanna. Z powodu 
niezwykłego zainteresowania, z jakim spotkał się 
pierwszy występ znakomitego artysty, odb, dzie się 
drugi koncert świetnego skrzypka w sobotę 4 mar- 
ca w wielkiej sali Starego Teatru. Sprzedaż bile» 
tów w księgarni Krzyżanowskiego. 

= 0 0 0 == 


Z POLSKI 


Odznaczenie tow. Rżewskiego. Prezydent m. 


"Łodzi, tow. Rżewski, otrzymał „Krzyż Walecz- 


nych" za udział w rozbrojeniu okupantów, Tow. 
Rżewski był przez władze okupacyjne niemieckie 
i austryackie dwukrotnie skazany na karę śmier 
ci za działalność antymemiecką, W listopadzie 
1916 r. tow. Rżewski dał hasło do rozbrojenia 
okupantów, , 

minister Skirmunt chory. Biuro prasowe mini» 
sterstwa spraw zagranicznych komuniku e: Minister 
spraw zagranicznych p. Skirmunt skutkiem prze- 
ziębienia z p.lecenia lekarza w ciągu dni najbliż= 
szych nie będzie mógł urzędować. 

Wyrok na faiszerzy Golarów i tysiąckoronó: 
wek, W piątek po 12 dniach zakończyła się we 
Lwowie rozprawa o faiszowanie i puszczanie w 
obieg banknotów dolanowych i austryackich tys 
siąckoronowych, Przysięgli udali się na naradę 
o godz. 1 w południe, mając do ówienia 57 py- 
tań. Werdyktem swym uwolnili tylko trzech, zaś 
czternastu skwalifikowalłi jako winnych. Lito- 
graf Klemens Koslecki został skazany na 5 lat, 
Leizor Just na T lat, Natan Felig na 2 lata, 
Mieczysław Lercel na 4 lata. Po 3 lata skazani 
zostali: Władysław Boski, Dymiir Arycz, Józef 
Bratkowski, Antoni Baraniuk, Zenon Wójcicki, 
Fischel Haft, Po półtora roku skazani: Dawid 
Knoll, Jan Churchil, Józef Scehlósser. Na 6 mies 
sięcy Kazimierz Medecki Uwolnieni zostali: Ma- 
ryan Plank, Wiadyslaw Chmielowski i Piotr Mi- 
gdalewicz. Wyrok wywołał wśród zgromadzonej 
rodziny oskarżonych wielki lament i płacz. Mu- 
siano kilka osob wyprowadzić z sali. 

Aresztowanie fais.erzy banknotów dolarowych 
w Warszawie. Od dłuższego czasu na warszawskim 
rynku pieniężnym poczęty ukazywać się banknoty 
amerykańskie, poprzerabiane z 1 lub 2 dolarowych 
na 100 dolarowe. Ostatnio z banknotem fałszywym 
zatrzymano niejaką Zasępową. Dochodzenie dopro- 
wadziło wkrótce do aresztowania niejakiej Marki- 
nowej, która wychodzącej z więzieria Zasępowej 
fałszywy banknot doręczyła. Idąc tym śladem, po- 
licya wkrótce dowiedziała się, 1ż pewien posłaniec 
od czasu do czasu przynosi aprowizacyjne prze- 
syłki dla Minkinowej. Policya ustalita niebawem 
osobę, która doręcza przesyłki posłańcowi. Był to 
wytwornie odziany jegomość, którego tunkcyona- 
ryusz policyi onegdaj nagle zatrzymał na ulicy 
i stwierdził, że w pudełku od zapułek miał on 
ukrytych 11 sztuk przerobionych banknotów do- 
larowych. Przyprowadzony do urzędu śledczego 
wytworny jegomość, okazał sę Załmanem Miki. 
nem, mężem osadzonej w więzieniu Miikinowej, 
mieszkańcem Wilna. Znaleziono przy nim przeszło 
pół miliona gotówki. Mukin przyznał się, że był 
organizatorem pizerabiania banknotów i puszcza- 
nia ich w obieg. Kupowat on 1 1 2 dola owe ory- 
ginalne banknoty, które potem dawał do pizeto- 
biena artyście malarzowi Mojszę Kapłanowi; za- 
mieszkałemu w Białymstoku Policya wydelegowała 
agentów do Białegost ku, gdzie w „atelier* Ka- 
płana znaleziono przybory do przeróbki oraz dane 
mu już świeżo przez Mukina 10 banknotów. „Ar- 
tysta malarz“ posługiwał się przy wykonywaniu 
arcydzieł tuszem i piórkiem. Wykonanie banknotu 
wymagało 2 dni pracy, ża co pobierał po 10 ty- 
sBęcy matek. Aitystę a.esziuwano i sprowadzono 
do Warszawy. 


Zawody narciarskie w Zakopanem 


(PAT) Żakopane, 19 lutego. 


Pierwszy dzień międzyn. zawodów narciarskich w 
Zakopanem odbywających się pod pretektoratem 
Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego, w któ 
ję A imieniu przybył na zawody gen, Szepty- 
ki, obejmował bieg juniorów i seniorów. 

Dlugość biegu wynosiła 13 km.'w tem 70 proc, 
zjazdu. 30 proc. po równem i podchodzenia z 
. różnicę wzniesienia dochodzącą do 1400 metrów. 
Planowamego pierwotnie urządzenia biegu ju- 
niorów na krótszej przestrzeni 8 km. zanizcha- 
no a juniorowie wraz z seniorami odbyli bieg 
na przestrzeni 13 km. 

Tor zaczynał się u szczytu Kasprowego i biegł 
następnie Halą Gąsienicową, oboma Halami Kró- 
lowemi, Halą Olczyską, Górnem Bystrem i An- 
tałówką do mety ku Kozińcówi, 

Bieg budził olbrzymie zainteresowanie ponie- 
waż tor był trudny i zdaniem fachowców można 
go nazwać jednym z najtrudniejszych zjazdów. 


Ze względu na silny spadek toru zjazd po torze . 


tym wymagał największego wysiłku sportowe- 
go. Do biegu było zgloszonych 91 uczestn.ków, 
do startu stanęło około 80. Do mety przybyło o- 
koło 60 narciarzy. 

Wyniku biegu oczekiwano z nadzwyczajnem 
naprężeniem, ze względu na uczestnictwo pierw- 
szorzędnych narciarzy światowej sławy przyby- 
łych z zagranicy w tem dwóch mistrzów z osta- 
tnich zawodów narciarskich w Westerowie, 

Pierwszy przybył do mety Węgier Aladar 
zhóra (niemieckospiski Związek Karpatenver. 
ein) 47 minut, 2 sekund; drugi Czech Karol Kəl. 
dowsky z Pragi (Czeski Związek Łyżwiarzy) 47 
minut 11 sek. Koldowsky na ostatniej Climpaa- 
dzie norweskiej zdobył jedną z pierwszych na- 
gród, Trzeci przybył Andrzej Krzeptowski gó- 
ral (sekcya narciarska Towarzystwa  Tatrzań- 
skiego) 44 minut 32 sek. Pierwsi trzej zawodni. 
cy otrzymali nagrody. Poza nimi jako czwarty 
przybył Eugeniusz Kaliciński w 48 minutach 24 
sek. piąty Henryk Mickentrun w 48 mi. 58 sek., 
iako szósty Stanisław Zukek 49 min. 56 sek. 

W biegu juniorów pierwszy Józef Zei'nka (Cze- 
skossłowacki Związek Łyżwiarski) 49 min. 
13 sek., drugi Andrzej Czariak (Tatrzański Zwią- 
zek Narciarski) 50 min. 9 sek. trzeci Rudolf 
Ernoul (Czesko-siowacki Związek Łyżwiarski) 
51 minut 10 sek 

Polski mistrz Bujak w czasie biegu zwichnąt 
nogę przebywszy już w bardzo korzysinym cza- 
się przeważną część toru i musiał wycofać się 
od dalszego udziału. 

Zwycięscy Węgrowi Thórnowii zgotowano go- 
rącą owacyę, Dzięki energicznej organizacyi za- 
wodów przez Komitet Polskiego Związku nar- 
ciarskiego odbywają się one niezwykle spraw- 
nie. r 

Wezorajszym zawodom przyglądało się prze- 
szło 4.000 widzów. W imieniu min. spraw 
wojskowych przybył na zawody generał Osiński. 
Wśród gości czeskich obecni są p, Vrenacek Z 
ministerstwa zdrowia publicznego i kapitan 
Brauner z ministerstwa obrony krajowej, oraz 
konsul czeski z Krakowa p. Sedivy. Na zawody 
przybyła również delegacya handlowa estońska, 
kiórej towarzyszy sekretarz Izby handlowej w 
Krakowie p. Dr. Beres. 

Dziś odbędzie się najważniejsza część zawo- 
dów mianowicie skoki juniorów i seniorów. — 
Dopiero po rezultacie tych zawodów w skokach 
nadane będzie „Mistrzowstwo Tatr“. 


(PAT) Zakopane, 20 lutego 

Dzisiejszy dzień międzynarodowych zawodów 
narciarskich był punktem kulminacyjnym konkur- 
su i objął skoki juniorów i seniorów. Z jednej od- 
skoczni w dolinie Jaworzynki (po iednym skoku 
próbnym i trzech konkursowych) zainteresowanie 
zawodami w skokach było niezwykle silne, ponie- 
waż kombinowany wynik ze skoków 1 biegu głów- 
nego miał rozstrzygnąć o pierwszej nagrodzie 
i o tytule mistrza Tatr. W dolinie Jaworzynki 
zgromadziło się dzisiaj przy względnie pięknej po- 
zgodzie (temperatura 0) blisko 5000 wiedzów. Do 
zawodów w skokach seniorów stanęło 12 zawod- 


mików, z tego 7 zagranicznych, do skoków junio- * 


rów 5 zawodników z tego 2 zagranicznych. Kole- 
ivm sędziowskie składało się z 2 polskich i dwóch 
12 Ma siawackich sędziów. i 

Wynik zawodów w skokach jest następujący: 
koki seniorów: Pierwszy Rozmus Aleksander (Po 
lak, sekc. mare, tow. tatrzańskiego, nota: 1.47, dłu- 
gość skoku maksymalna 22 i pół metra, skok bez 
upadku). Dugi: Koldowsky Karol (Czechosłowacya, 
czeski związek iyżw., nota: 2.25). Trzeci Krzep- 
towski Andrzej (Polak, sekcya nare. tow. tatrz., 
uota: 2.52). 

Wnik zawodów w skokach juniorów: Pierwszy 


„NAPRZOD” 


Krnoul (Czechosłowacya, nota 2 97, długość skoku 
10 metrów). Drugi Zychonń Stefan (sekc. narciarska 
tow. tatrz, nota 3.02). Trzeci Makowski Stefan 
(note 3 43). 

Na ogół rezultaty ze skoków przyniosły liczeb- 
ne zwycięstwo narciarzy polskich, wobec koniecz- 
ności skombinowania wyniku z biegu głównego 
z najlepszym wynikiem ze skoku, kolegium sę- 
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dziowskie przyznało pierwszą nagrodę i tytuł „mi- 
strza Tatr" Koldowsky' emu Karolowi, drugą na- 
grodę Krzeptowskiemu Andrzejowi, trzecią nagro- 
dę Kalicińskiemu Eugeniuszowi. Rozdanie nagród 
nastąpi jutro na bankiecie narciarskim. 
Jutrzejszy ostatni dzień zawodów obejmuje bieg 
pań na torze długości 5 klm, tudzież bieg sztafe- 
towy z tą samą trasą co w biegu seniorów. 


Rokowania górnośląskie w Genewie 


Genewa. (PAT). W podkomisyi ^la spraw mnie”. 
szości narodowych, odbywającej codziennie po- 
siedzenia, nie usunięto dotąd różnicy poglądów.) 
panu ących pomiędzy delegat"mi zarówno w za- 
sadniczej sprawie interpretacyj odnośnych po- 
starcwień decyzyi Rady ambasadorów. jak 
i w poszczególnych kwestya*" ochrony mniej- 
szości narodowych. Ostatecznie na por”1dek 
obrad weszła sprawa szkolnictwa oraz języka 


w sądownictwie i adminisłracyi, jakoteż sprawa 
swobody sprowadzenia niemieckich lekarzy 
i sióstr miłosierdzia dla niemieckich instytucyj 
publicznych w polskiej części Górnego Sląska. 
Wobec istniejących jeszcze trudności oraz olbrzy= 
miej pracy, związanej z ustaleniem i złagodze- 
niem tekstów konwencyi, której objętość prze- 
wyższa tekst traktatu wersalskiego, należy ocze- 
kiwać kilkutygodniowej pracy. 


Pizygrywka do konierencyi genueńskiej 


Udział małej ententy 

Paryż, (PAT). Londyński korespondent „Pe: 
tit Parisien“ dowiaduje się, że rząd francuski 
w razie przychylenia się do propozysy odbycia w 
Londynie konierencyi rzeczoznawców, zańędał- 
by zwłoki 10 dni, tak, aby prace przygotowawcze, 
rozpoczęte w Paryżu, mogły być ukończone. 
Francya zgodziła się także na udzłał małej en- 
tenty w tej komferencyi. Państwa małej ententy 
bylyby reprezentowane przez swoica posłów w 
Londynie. Wkońcu Francya zażądałaby od An? 
glii ustalenia zgodnej interpretacyi klauzul po- 
litycznych rezolucyi, uchwalonej w Canncs. 


Będzie czy nie będzie Odroczona? 


Rzym. (PAT). Ag. Stefani zaprzecza wiadomo- 
ści, jakoby rząd włoski wystąpił z pnopozycyą 
zwołania konferencyi do Rzymu, zamiast do Ge: 
nui i przesunięcia terminu konferencyj na po 
czątek kwietnia, 


Gospodarczy charakter konterencyi 
Bruksela. (PAT) W komisyi parlamentarnej, 
zajmującej się sprawą przygotowania kouferen- 
cyi genueńskiej, minister spraw zagranicznych 
oświadczy, że komierencya genuelńiska będzie 
miała wyłącznie charakter gospodarczy, że więc 


-niema mowy, aby na niej poruszano sprawy na» 


tury politycznej. 


Program Lloyda Georgaa 

Paryż. (AW). „Matin* donosi z Londynu, że 
Lloyd George opracował już program konferencyi 
genueńskiej. Program ten stwierdza, że najważniej- 
szą sprawą będzie zawarcie: specyalnego układu 
trancusko-angielskiego w przedmiocie głównych 
zagadnień konferencyi ogólnej, że konferencya ta 
będzie pierwszą w całym szeregu konferencyj mię- 
dzynarodowych, które będą się miały odbywać co 
sześć mięsięcy i wieszcie, że stosunki koalicyi 
z Rosyą będą musiały unormować się w ten spo- 
sób, że obopólne zbliżenie nastąpi najpierw w dro- 
dze prywatnej pomiędzy obywatelami koalicyi i 
Rosyi, a za nimi dopiero pójdzie nawiązanie sto- 
sunków urzędowych. 

Rzym. (AW). Gabinet angielski zawiadomił rząd 
włoski, że przedstawicielami Anglii na konferencyi 
genueńskiej będą Lloyd George i lord Curzon. 

Francya prosi o odroczenia 

Paryż. (PAT). „Temps* pisze: Rząd francuski, 
pragnąc jak najbardziej poważnego przygotowania 
do Konferencyi w Genui, stwierdza, że prace eks= 
pertów francuskich będą wymagały zapewne około 
trzech tygodni, wobec czego zakomunikował wszyst- 
kim państwom o niemożliwości — jego zdaniem — 
zwołania konferencyi w Genui na dzień $ marca, 
prosząc równocześnie rząd włoski, aby się zajął 
odroczeniem konferencji. 


Francya wobec Rosyi 


Paryż. (PAT) Mówiąc o polityce Francyi w sto- 
sunku do Rosyi, „Temps* pisze: Francya nie pro- 
wadziła i nie chce prowadzić z sowietami rokowań 
w sprawie jakiegokolw ek programu politycznego 
przed zwołaniem konfereucyi w Genui, pozostające 
nadal wierną zasadzie wspólnego frontu Kkoalicyj- 
nego. Dlatego też właśnie żąda Francya stanowczo 
przesłudyowania programu konferencyi oraz osią- 
gnięcia uchwał w tej sprawie między sprzymie- 
rzeńcami tak, aby sprzymierzeńcy stanęli na kon- 
ferencyi w jednolitym froncie. Twierdzenie, że 
Francya prowadziła rokowania z sowietami lub 
też zawarła z nimi umowę, jest łączyć kalumnięg 
z absurdem. Praktykując politykę solidarności, 
Francya ma prawo żądać równości. Czerw. Krzyź 
francuski z funduszem 6 milionów franków, uchwa- 
lonych przez parlament na rzecz głodujących w 
Rosyi, zwrócił się do międzynarodowego komitetu 
Czerwonego Krzyża, którego części składowej do- 
tąd nie stanowi. W odpowiedzi na to usiłowano 
zobowiązać Czerw. Krzyż francuski do przysłąpie- 
nia do organizacyi międzynarodowej, która sama 
zajęłaby się podziałem przeznaczonych przez Fran- 
cyę kredytów na rzecz głodnych w Rosyi. Włą- 
śnie przeciwny będąc proponowanej procedurze, 
Czerwony Krzyż francuski woli raczej bezpośred- 
nio zwiócć się do sowietów, podobnie jak to u- 
czynił Hoover oraz Czerw. Krzyż włoski. Odpo- 
wiednie pełnomocnictwa udzielono Noulensowi, 
który od 27 grudnia ub. roku objął kierownictwo 


z Krasinem. Czerwony Krzyż francuski wysłał do ` 


Berlina dyplomatę francuskiego lhiebauda, który 
rozpocznie z Krasinem rokowania. Będziemy wi- 
dzieli — pisze dziennik — czy sowiety dadzą 
możność francuskiemu Czerwonemu Krzyżowi, po- 
dobnie jak dały możność Hooverowi i Czerwone- 
mu Krzyżowi włoskiemu, niesienia pomocy głod- 
nym w Rosyi. 

Moskwa. (PAT) „Prawda“ ogłasza opinię i ko= 
mentarze prasy francuskiej w sprawie warunków, 
od jakich zależne jest uznanie rządu sowietów. 
Dziennik ten przypisuje specyalną wagę artykuło- 


wi „Tempsa”, który wylicza warunki postawione 
Rosyi, zaznaczywszy, Że warunki te są nie do 
przyjęcia. „Prawda* pisze: Jeżeli rząd francuski 
będzie nadal uprawiał taką politykę w stosunku 
do Rosyi, to do zgody ze sowietami nie dojdzie 
nigdy. Uważamy jednakże — pisze „Prawda“ — 
że warunki te nie są ostałniem słowem Francyi. 
Okoliczności bowiem zmuszą ją dó zajęcia stano- 
wiska bardziej wyrozumiałego. 


Konferencya małej ententy 


Grac. (PAT). „Tagespost* donosi z Lublany: 
Prasa belgradzka przynosi wiadomość, że czeski 
prezydent ministrów dr Benesz w drodze powro* 
tnej z Rzymu do Pragi przybędzie 25 a najpóźniej 
27 b. m. do Lublany i tu odbędzie się spotkanie 
jego z Pasiczem i z ministrem spraw zagranicznych 
Nincziczem. W Lublanie ma się także odbyć kon- 
ferencya małej ententy. 


Rokowania 


rosyjsko-niemieckie 


Berlin. (PAT) Delegaci rosyjscy Radek i Krasin, 
którzy wyjechali do Rosyi, wrócić mają tu w dniach 
najbliższych. Na podstawie dotychczasowych roko- 
wań prowadzonych z tymi delegatami nie można 
mówić o żadnych sukcesach uzyskanych przez Niem- 
ców. 


Uspokojenie w Niemczech 


Berlin. (AW). Na posłuchaniu udzielonem de- 
legatom pracowników kolejowych przyrzekł kan- 
clerz, że do odpowiedzialności za strejk pocią- 
gnięci będą jedynie organizatorowie strejku, 
oraz osoby, które dopuściły się aktów sobotażu. 
Masowe postępowanie dyscyplinarne nie będzie 
zarządzone. 

Berlin. (AW). Rezolucye delegatów obwodu 
przemysłowego i dyrekcyi traukturekiej, doma- 
gające się nowego strejku, zostały cofnięte. 
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Nota Rosyi i Ukrainy sowieckiej 


Warszawa. (AW). Ministerstwo soraw zagrani- 
tznych otrzymało od przedstawicieli Rosyi i U- 
rainy sowieckiej noty z propozycyą jak naj- 
Szybszego oyłoszenia i zastosowania amnestyl 
Wydanej swego czasu przez rząd rosyjski 
l ukraiński. Amnestya ta dotyczy się podda- 
Rych rosyjskich, którzy walczyli przeciw bolsze- 
Wikom. Propozycya zawarta w nocie dotyczy 
internowanych w obozach jeńców obywateli ro- 
syjskich i ukraińskich. 


Umowa kolejowa polsko-lotęwska 


Ryga. (PAT). „Waldibus Westnesie* donosi, że 
prace konferencyi kolejowej polsko-łotewskiej do- 
biegają końca. Wypracowany został projekt bez- 
pośrednich polączeń między stacyami kolejowemi 
polskiemi a łotewskiemi, 


Pogłoski © przygotowaniach 
wojennych sowietów 


Ryga. (AW). Łotewski dziennik „Jaukaksas* 
zamieszcza na podstawie relacyi osób przyby- 
łych z Rosyl alarmuące wieści o rzekomych 
przygotowaniach wojennych sowietów na granicy 
polskiej. 


Rozmiary głodu w Rosyi 


Moskwa. (PAT). Kalinin i Pastowski przema- 
wiali na wielkiem zgromadzeniu rebotników 
i żołnierzy w Kijowie. Kalinin przedstawił roza 
miary głodu, które są tak koiosalne, że przy- 
niesiona dotąd pomoc jest prawie nic niezna* 
cząca. Ażeby ocalić przynajmniej poiowę od 
niechybnej śmierci, należy przedsięwziąć nad- 
zwyczajue Środki, Obszar głodowy rozpościera 
się od gubernii tambowskiej w kierunku wscho- 
dnim., W gubernii samarskiej w niektórych 
wsiach nie widziano chieba od Wielkiej Nocy, 
a ludność tamtejsza żywi się korzonkami. Mie- 
szkańcy nie są wprost zdolni pracować a nawet 
szukać wody. Udzielona pomoc przy rozmiarach 
głodu tam panującego jest jak kropla w morzu. 
W gubernii ufińskiej Śmiertelność wskutek głodu 
dóstęg'a 23.000. Na Krymie prawoziwy głód 
rozpotcząłsię wcześniej, niż ogólnie przy puszczano. 
Liczba gioduiących wynosi 300 0v0 iudzi doro- 
siych Oraz 130.000 głodujących dzieci. 


Zaburzenia w Moskwie 


"Ry$g"' (PAT), Prasa tutejszą, donosi, że w po- 
ciątkach bieżącego miesiąca przyszło do rJzru- 
chów politycznych w Moskwie, Robotnicy w lis 
czbie kilkuset zaprotestowali przeciwko porząd- 
kowi wybsrów do sowietu. Domagali się dopusz- 
czenia wSZYStkich do tych wyborów. Po burzii: 
wem zgromadzeniu sforsowano pochód, w któ- 
rym niesio'o tablicę z napisem: „precz z obe- 
cenym sowietem, niech żyją zgodnie wybrane SV. 
wieży”, 


Przesileńie we Włoszech 


Ryzm. (PAT). „Messagero" sądzi, że wobec te- 
go. iż tak duża większość oświadczyłą się ptze: 
ciw Bonomiemu, jest nieprawdopodobnem, aby 
mu powtórnie PoWierzano misyę utworzenia ga 
binetu. Zdaniem Pisma przesilenie gabinetowe 
wynikło głównie na tle gospodarczego położenia 
kraju. 

Rzym. (PAT) Król powierzył de Nicoli misyę u- 
tworzenia gabinetu. Przedtem odbył król naradę 
z rozmaitemi osobistościami politycznemi, a mię- 
dzy innemi także Z Giolittim į Orlaadem. Pe Ni- 
cola nie zdecydował się jeszcze na przyjęcie tej 


misyi. 
Położenie w Indyach 


Leafield. (PAT Radio) Prasa angielska omawia 
położenie w Indyach ze stanowiska gospodarczego 
i polityki Ekonomiczne. Początkowa nerwowość, 
jaką wielkie firmy angloindyjskie okazywały wo- 
bec paprężonej sytuacyi politycznej, ustąpiła miej- 
scu zaufaniu do polityki rządu, który okazuje sil- 
ną i zdecydowaną wolę. Są wszelkie gwarancye, 
że interesa ZNgielskie w Indyach będą należycie 
zabezpieczone. 


Oszczędności w Anglii 


Lesfield. (PAT Radio) Ostatnie zarządzenia do" 
wodzą, że rząd angielski wszedł na drogę jak naj- 
dalej posuniętej oszczędności, co przyczyni się wy- 
datnie do sanacyi budżetu Znaczne oszczędności 
będą uskutecznione w budżecie ministerstwa woj- 


„NAPRZOD* 


ny i floty, a pomyślny dla sprawy pokoju bieg 
wypadków pozwoli na oszczędoości sięgające dalej 
od tych, które na razie są zamierzone. 


Uspokojenie w Irlandyi 

Dublin. (PAT) Wicekról zarządził wypuszczenie 
na wolność grupy południowych  [rlaadczyków, 
którzy zostali zatrzymani w drodze do London- 
derry na zawody piłki nożnej. 

Londonderry. (PAT) Collins zarządził wypusz- 
czenie na wolność 18 uprowadzonych Uilsterczy- 
ków. ; 

Leafield. (PAT. Radio). Sytuacya w Irlandyi 
pozostaje nadal bez zmiany. Stefan Gwynn, 
znany iriandzki polityk, stwierdza, że dyskusya 
nad ugodą iriandzką w angielskiej Izbie gmin 
była bardzo znamienną. Dała ona dobry prze- 
gląd sił i istotny obraz woli większości narodu 
angielskiego w tej sprawie. Ataki opozycyi prze- 
ciw un onistom i Cnamberlainowi były stosun- 
kowo łagodne. Niesłusznym jest ich zarzut, ja- 
koby polityka Anglii wniosła nowe zarzewie 
walki i zawieszek domowych do Irlandyi. Po- 
parcie Anglii udzielone prowizorycznemu rzą- 
dowi wzmoże jego prestige wobec ataków stron- 
ników de Valery i ekstremistów, 

Obecnie w póinoenej Irlandyi daje się zauważyć 
silna akcya na rzecz przywrócenia pokojowych 
stosunków na granicy. Następnym ważnym kro- 
kiem będą wybory w południowej ;frlandyi. Zna- 
miennem dlą poprawy sytuacyi jest to, iż stery 
finansowe z całą ufnością prowadzą swe operacye, 
które uważały za zagrożone ostatniemi zajściami. 


Przegląd gospodarczy 


Obrady nad handloweęmi zadaniami 
polskich kolei państw. 


Lwów. (AW). W tutejszej dyrekcyi kolei pań- 
stwowej odbyła się w dniach ostatnich konferen- 
cya naczelników oddziałów bandlowych wszystkich 
dyrekcyj polsk:ch kolei państwowych. Obradom 
przewodn czył naczelnik wydziału taryfowo-prze- 
wozowegso ministerstwa kolei dr Taszycki. Tema- 
tem obrad były: 1) sprawa asekuracyi bagażu po” 
dróżnych, 2) wyptacowanie przepisów dla mają- 
cego powstać centralnego biura wyrównawczego 
PKP, 3) wydanie nowego spisu stacyj kolejowych 
i wiele innych spraw z zakresu komercyalnego 
służby kolejowej. Obrady trwały trzy dni. 

O kanał W:sła—Dniepr 

Lwów. (AW). „Wpered* donosi z Kijowa, że ka- 
pitaliści zsgraniczni przedstawili Radzie komisarzy 
ludowych Ukrainy piojekt zbudowana własnym 
kosztem kanału Wisła— Dniepr. 


Zniesienie zakazu wywozu koron 
Wiedeń. (PAT). „Acht Uur Blatt“ donosi, że 
rząd austryacki zamierza znieść zakaz wywozu 
koron z Austryi, 
—000>— 
Telegramy giełdowe 


Warszawa (PAT) Giełda warszawska. Waluty. 
Dolary Stanów Zjednoczonych eot, trans. 3665— 
3650, sprzedaż 3685. kupno 2645, Gdańsk . czeki 
irens, 1450, 1725. Berlin czeki trans. 1755. 1725. 
Londyn, czeki trans. 1620016360, Nowy Jork czeki 
trans. 3650-—3685 sprzedaż 3705 kupno 3665, Paryż 
czeki trans, 925—392 j pół, Praga czeki trans. 
7050, 70 i trzy czwarte, 

Zurych (PAT) Końcowe kursa dewiz. Berlin 233, 
Nowy Jork 514, Londyn 2254, Paryż 47, Medyolan 
2570, Praga 970, Budapeszt 0'77. Warszawa 0'14. 


sa AE E CORNET ENEE EA ERA R B 
LAGZĄU RESTAURAGYI UDZIAŁOWEJ 
Plac Szczepański 3 


urządza dla swoich stałych P. T. Bywalców re- 
stauracyi w daiu 22 bm. (we środę) o godz. 11 wiecz. 


WIELKĄ 


LABAWĘ MASKOWĄ 


Muzyka salonowa pod batutą znanego kapelmistrza 
p. Gliicksmana. Sala bogato udekorowana i dobrze 


egrzana. Znakomity bufet we własnym zarządzie, 


Zaproszenia i bilety nabywać można codziennie 
wieczór przy kasie bufetu w restauracyi Udziałowej, 
Część dochodu przeznaczona na cegietkę odnowienia 
184 


Wawelu. 


REPERTUAR 


Teatr Im. Jul Stowackiego 

Wtorek: „Klątwa“. 

Środa: „Horsztyński”. 

Czwartek: „Czysty interes", 

Piątek: „Pan obrońca“. 

Sobota: „Dzieci ziemi“, 

Niedziela popołudniu: „Dzieje salonu*. 
wieczorem: „Dzieci zienu”, 

Teatr „Bagatela“ 

Wtorek: „Opiekuj się Amelią" (premiera). 

Środa: „Opiekuj się Amelią", 

Czwartek: „Opiekuj się Amelią“. 

Piątek: „Opiekuj się Amelią". 

Sobota: Popołudniu „Dr. S.ieglitz* (70% miż). 
(Wieczorem „Opiekuj się Amelią“. 

Miejski teatr; opera i operctka 

Wtorek: „Trubadur*, 

Operetka w Nowościach 

Wtorek: „iarowoderskie zuchy“, 

Środa: „Krowoderskie zuchy“. 

Czwartek; „Krowoderskie zuchy“, 

Wykłady Związku literatów w Domu artystów 

(plac św. Dacha) 
Początek o godz. 8 wieczór. : » 

Wtorek: prof. dr Józef Flach: „Kraków Bałus 
ckiego, Przybyszewskiego i dzisiejszy“, 

Czwartek: dr Przecław Smolik (Czosiaw Wro- 
cki): „Dusza zwierzęca a dusza ludzka“, 

Niedziela: dr. Adolf Klęsk: „Psychologia kultu- 
ry towarzyskiej“. 

Miejskie Miuzenm Przemysłowe, Smoleńsk 9. 
odczyty publiczne ilustrowane obrazami świotlnea 

mi zapomocą epidlaskopu: h 

Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk. 

Wtorek 21 b. m.: Jan Wojnarski: O technikach 
miedzicrytriczych, część I. 

W poniedziałki, środy i pimki o godz. 6 wieczór 
począwszy od dnia 6 lutego b. r. cykl wykładów 
ludoznawczych Seweryna Udzieli: „O ludzie 
polskim'. 

Zjednoczenie OgólnczZawodowe Inteligencyi 
f Pracującej (Dunajewskiego 5, 11. p.) 
Początek o godz. 7 wieczór. a 
Wtorek 21 lutego: dr Wiadysiaw Gumplowicz. 

Kabaret w „Odrodzenia“ (ul, Slawiewska 30) 

Zupełnie nowy program. Występ piers szorzę- 

dnych sił sabaretowych. -— Początek o gudzinie 

11 i pół wieczór. 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Wydział Rady robołnicze| odbędzie posiedzenie 
we środę 22 lutego o godzinie 7 wieczór w 86- 
kretaryacie Rady robotniczei, 

Konferencya mężów zaufania wszystkich zakła- 
dów me:sluwych wraz z zarządem krakowskiego 
od iziału odbędzie się we środę 22 bm. o godz. 
6'30 wieczór. Zarząd. 

Wspólne posiedzenie Zarządu i Rady Nadzors 
czej Związku rob. Spółdzielni „Prelełaryat* od 
będzie się w niedzielę 46 luiego o godz. 10 rano 
w lokalu własnym, Zarząd, 

Doroczną zabawą ludową z kotylionem urządza 
w sobotę 25 lutego o godz. 8 wieczór Towarzy- 
stwo Domu robotuiczego w Podgórzu, w sali To= 
warzystwa piac Serkowskiego l. 11. Progiam za- 
bawy nader urozmaicony. Dochód przeznaczony 
na budowę Domu robotniczego. 

Maskarada Lutni Rehotuiczej odbędzie się w 
sobotę 25 lutego w sali źwiązku Stow. HoLolni: 
czej przy ul. Dunajewskiego 5. Wsięp tylko za 
zaproszeniami, kóre wydaje się codziennie w 
Związku Rob. od godziny §$—8 wieczór. 
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09090990990999990909090900099999999920990200 
Tysiące abonentów i czytęlnikow wrogiej 
prasy należą. przeważnie do pracującego 
ludu, a właśnie oni sa tymi, ktorzy prasie, 
przeznaczonej ku ich uciemiężeniu, dają tę 
olbrzymią potęgę. jaką ona rozporządza. 
Robotnik, który zamiast pisma robotn: :zago 
prenumeruje organ wrogów  robotni”ów, 
popełnia duchowe samobójstwo, zbrodnię 
na własnych braciach, zdradę swojej klasy. 
Prasa jest dziś najskuteczniejszym środ- 
kiem uciemiężenia. ©panujmy ten czynnik, 
a prasa stanie się najskuteczniejszym środ: 
kiem wyzwolenia. Wiłhcłm Liebknecht. 
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konkurencyjnych 


lem i cało-żelazne 


kątnymi zębami. 


KORA die 


Porter | 
Tenczyński 


powszechnie uznany za najlepszy szezególmiej 
polecany jako środek odżywczy dla niedokrew- 
nych. Dostarcza i ma na składzie Roprezentiacya 
browaru Tenczyńskiego, Kraków, Mostowa 12. Tel. 1003. 


realy 


„SZCZURY I I MYSZY 


sły się w ostatnim czasie istną plagą, jako niebez- 
r. uzni rozgadnicy różnych zarazków epidemicznych, 
vlaz jako szkodnicy pod względem ekonomicznym. 
Celem radykalnego wyiępienia szczurów i myszy 


nRa" 


który okazał się jedynym skuiecznym środkiem niszczącym tych szkodników. 


«© Preparat „KAPS: oirzymać można w aptekach i składach aptecznych. "Waw 
E UMEGSPŁEE ZER 


MOGE KOKERZESZ | g 


pierwszej jakości (czapki i krajane) w większej ilości x 
sprzedam za przystępną cenę. 
Wiadomość w Biurze ogłoszeń „Prasa“, 


Karmelicka 16. 


stosujcie preparat 


aai na P>. 


Kraków, ul. 
B 


52YŚCY 


boiie: posady albo per- którzy chcą towary, posia- 


sonalu w mieście lub na dluść, inwentarz,ziem'opłody 
wsi it. p. sprzedać lub kupić 


powinien - | powinni» 


chcąc, aby ogłoszenia odniosły pożądany skutek, 


| ogłaszać WE 


w dziale drobnych si 


Redaktor naczelny: Emi Haecker, 
Nakładem Ludowai Spółki Wydawniczej „Naprzód” w Krakowie 


Nz" ep kania: Św. Marcina 4. 


Poleca na sezon wiosenny po cenach 


wykonane: 
Pługi włościańskie z jasionowym grządzie- 


Brony włościańskie z płaskimi i czworo- 
Brony sprężynówe -cio 
i 7-mio łapowe. Kultywatory 5-cio i %-mio 
łapowe 3 i 4-kołowe. ©Gbsypniki I pew» 
niki. Sieczkarnie bębnowe na twardych 
i silnych nogach, ręczne i kieratowa. $łecz= 
karmie kolowe cało-żelazne, ©. C. X. Kias 
raty jedno- i dwu-konna z metalowemi pa- 


i ka "3 SIENING ESEGI ORIONO OERD 


„PENUSGAI 


usuwa w ciągu kilku dni najuporczywszy 


Do nabyola wa wszystkich aptekach I drogusryach. 
Przedstawiciaistwo na Kraków: 


Dom handlowe-komisgwy WYR 
peaa, ul. Długa 43. ed | o 
Maji PORN 


38 | w Krakowia, ul. 
(jj sko Tomczyk Józef z Rudnik 


C am róne meelo 


OOO oS r: 


PRZED TEKSTEM 180 MK. — KRONIKA 90 MK. — 
a NADERŁaNE 75 MK. - = DANNAR 30 a. SA kuna si 


Jednością silni! 


Nietylko lud siermiężny upodobał sobie 
„Pobudkę Beidowskiego". lecz również 
i ci pracownicy, którzy w kopalniach, fa- 
brykach, warsztatach, rafinerjach itp. dźwi- 
gają na swych barkach rozwój i wiełkość 
przemysłu polskiego. Dzisiaj granice naszej 
Ojczyzny są rozległe, więc i rozwój każdej 
gałęzi naszego przemysłu jest zapewniony. 

Jeśli lud wiejski żywiołowo popiera „Pa- 
budkę Bełdowskiego” to odzywam się 
do Was -— a Śmiało mogę powiedzieć — 
do wielkiego grona przyjaciół i zwolenni- 
ków mego przemysłu — z tem przeświad- 
czeniem, że polski robotnik, pracę poiskiego 
robotnika również żywiołowo popierał bę- 
dzię w calej Polsce. 

W jedmości jest siła — tą zatem jedno- 
ścią -- „Pobudka Bełdowskiego” zdo- 
będzie pierwszeństwo ponad wszelk'mi in- 
nymi wyrobami i znajdzie się wkrótcę we 
wszystkich kopalniach, rafinerjach, fabry- 
kach i warsztatach całej Polski. 


glinie I solidnie ER 
193 


jedno- i dwu-skibowe, — | 


wy KEY i Aj sk: 


LL l, Żądajcie wyraźnie „Pobudkę Bełdow- 
"b. skiego”. 
nd Mr Wład. Gełdowski 
zasta- Fabryka tutek i bibułek 
świerzb. 140 Kraków, Plac Maryacki L. 1. 
i BRÓD MBAR MkhAA Bahh 


Firm. 115/22. 


79 Dryn «spółdzielni wpisano: 


1. Ńumer kolejny wpisu 1. 

2. Robotnicze stowarzyszenie spożywców, spół- 
dzielnia zarejestrowana Z ograniczoną odpowie- 
dzialaością w Chrzanowie, 

Członkowie odpowiadają za zobowiązania spól 
dzielni podwójną kwotą deklarowanych udziałów. 

3. Celem osiągnięcia celu wykonuje spółdzjej 
nia czynności wymienione w $ 2 statutu. Dzia- 


Mydła do waw A 

kon stearynowe 
Świece kompozycyjne, 
aiana »Sotzera“ 
| Myalik „Pulsa* 
e krajowe 

| Pastę do obuwia 


i 
| 
| 


Pastę do podłogi łalność jej ogranicza się do członków. 
Gykoryg 184 | 4. Udział w kwocie 3000 Mp. ma być wpła- 
Kawą cony na raz jeden albo w równych ratach do 


6 miesięcy. 
5. Członkami zarządu są: 
Leopold Heilig, Edmund Bobula, Józef Tlołka, 


Sardynki portugalskie 
w dowolnych ilościach 
hurtownie ı ceęściowo na- 


| 


być można Andrzej Piotrowski i Wawrzyniec Gębołyś. 
w Sklepie Tow handl. 6) a) Czas trwania spółdzielni jest nieograni- 
Bracia Rolniccy 8. A. czony; 


b) obwieszczenia spółdzielni ogłaszane będą 
w dzienniku „Naprzód“, wychodzącym 
w Krakowie i w dwutygodniku „Świat 
Pracy*, wychodzącym w Warszawie; 

c) rok obrachunkowy schodzi się z rokiem 
kalendarzowym; 

d) zarząd składa się z 5 członków; 

Do ważności zobowiązań spółdzielni 
potrzeba podpisu 2 członków zarządu 
pod brzmieniem firmy. 

e) zarząd nie jest ograniczony w swych 


Sionna 2. 


Zgubione 
m papiery wojskowe na nazwi- 


R unieważnia się. 192 


od dwóch do tysiąca mórg 
oraz domy, hotele gościnne, 
po przystępnych cenach do 


Sprzedania. Zgłoszenia reflek- uprawnieniac 
tantów, naprzód piśmiennie, f) likwidacya odbędzie się wedle przepisów 
Biuro komisowe pośrednictwa ustawy. 


32 majątków 
JAN PAWIAK i Sp. 
ńaępno, ul. Kilińskiego 50, 


obok Domu Katolickiego 
_ (Poznańskie). 


Dzień wpisu 7 lutego 1922. 191 


Sąd okręgowy |. handlowy w Krakowie O. Il. 
Dnia 31 stycznia 1922. 


Zdolnych czeladnikow tapicerskich 


przyjmie zaraz 
Dom meblowy 


M. Pleszowski. May Rynek 2. 


SPULAA WITRAZUWA 
poszukuje spólnika 
KABPITALISTY. 


Zgłoszenia do biura rekla- 
my „Prasa*, Karmelicka 16 
pod „Spółka X.“ 


1 


8 


Saion mód 

Ji kapeluszy damskich poszu- 
Ą kuje panienki, umiejącej szyć 
na maszynie svecyalnie ka- 
| pelusze słomkowe (nie bor- 
H towe). Warunki: utrzymanie, 
M mieszkanie i wysoka pensya. 
M Zgłoszenia Biała obok Biel- 
jj ska, Adolf Seifert, ul. Głę- 
Ę boka 2. 178 


Poszukuje się 
samudzielnego majstra z bran- 
ży aulomobilowej i maszyn 
rolniczych. Zgłoszenia od 9 do 
10 rano, p. Lebenstein, Re- 

toryka 13. 190 


6-cio osobowe, 14/30 HP. z samozapa- 
łem i światłem Boscha, najnowszy typ 
karoseryi, koła drutowe — doskonale 
utrzymany, przystępnie do sprzedania. 
Wiadomość w biurze ogłoszeń „Prasa*, 


| 


G © MNEWO OUTP © CENDERE © HENNA © (ERD G 


Kraków, Karmelicka 16. 26 


Hadaktor odpowjedziajiny: Maryam aryan Jastrzębski, 
Czcionkarat Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel 1310). 


